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ZESRODKOWANA ZOSTANSE MA STRON- 

NI?S^Sza SIĘ DZIEŃ, W KTO- 
rvm OCZY WSZYSTKICH, I PRZYJACIÓŁ 
?^nrOW SKIEROWANE ZOSTANĄ NA 
ŁH&, SKUPIONYCH POD 

ZIELONYMI SZTANDARAMI!
I ZNOWU ZBLIŻA SIĘ DZIEŃ, W KIO 

RYM EUROPA, ŚWIAT W
S tyTfow"^
JAKIE UCHWAŁY b^,ą°ST
mówią CZEGO DOMAGAĆ SIĘ BĘDĄ-

ZBLIŻA SIĘ BOWIEM DZIEĄ, poWIa' 
wf WSZYSTKICH PRAWIE POWIA- 

?IrH POLSKI ODBĘDĄ SIĘ OBCHODY 
ŚWIĘTA LUDOWEGO, TEGO ®°E1‘
DARNOŚCI CHŁOPSKIEJ, PRZEGLĄDU SI- 

Ł¥i m m™y sn^WSZYSCY dniem 
’S n^Aczniej-
S a WA^TWA NARODU, TAKI CAŁY NA­
SZA warstwą nar h najliczniejszej 
WARSTWY NARODU, TAKI DUCH CAŁEGO 
NARODU - JAKA POSTAWA NAJLICZ­
NIEJSZEJ WARSTWY NAKO°U. TAKA PO- 
STAWA CAŁEGO NARODU. BOC NAJLICZ­
NIEJSZA WARSTWA NARODU JEST ZWIER­
CIADŁEM CAŁEGO NARODU!

JEŻELI O POLSKĘ T? ?™
LICZNIEJSZĄ WARSTWĄ NARODU JEST 
WARSTWA CHŁOPSKA.
CHf OP TAKI NARÓD, — A JAKI NrkhO , 
TAKA POLSKA! A DALEJ, JAKA POLSKA, 
TAKA EUROPA, — PRZECIEŻ WIELł SIĘ 
ZAWSZE MÓWI O POSŁANNICTWIE POU- 
SKU CHWILA OBECNA NAM TO DOBITNIE 
Bazuje! od polski przecież tyl- 
KO ZALEŻAŁO POWSTRZYMANIE SWIA- 
TOBURCZYCH ZAPĘDÓW PAŃSTW DYK- 

TA? TaTJAK W OSTATNIM CZASIE OCZY 
ŚWIATA ZWRÓCONE BYŁY NA POLSKĘ, 1 TAK^ TERAZ ZWRÓCONE ZOSTANĄ NA
CHŁOPA POLSKIEGO! |WIAT BOWIEM BĘ- 
DZIE CHCIAŁ WIEDZIEĆ, JAKIM CHŁOP. 
POLSKI JEST TERAZ! CZY CZASEM PO TY­
LU LATACH BEZOWOCNEGO WYSUWANIA 
SWOICH ŻADAŃ POLITYCZNYCH NIE 
OSŁABŁ, CZY NIE ZNIECHĘCIŁ SIĘ, CZY 
ZNIECHĘCONY NIE USTAŁ W PRACY NAD 
DARCIEM POLSKICH UGORÓW.

NIE MA OBAWY! CHŁOP POLSKI, ZOR­
GANIZOWANY W STRONNICTWIE LUDO­
WYM, SIĘ NIE ZMIENIŁ! SWYM WYROBIE­
NIEM SPOŁECZNYM I POLITYCZNYM ZDO­
BYŁ SOBIE W SPOŁECZEŃSTWIE NALEŻ­
NE MU STANOWISKO! Z TEGO STANOWI­
SKA JUŻ SIĘ NIE COFNIE! NIKT I NIC JUŻ 
GO NIE ODEPRZE OD UDZIAŁU W DAL­
SZEJ HISTORII NARODU POLSKIEGO, OD 
SŁUSZNEGO STANOWISKA W PAŃSTWIE 
POLSKIM!

OD PRAW SWOICH DO PAŃSTWA POL­
SKIEGO, OD PRAW DO ROLI WSPÓŁGO­
SPODARZA POLSKI CHŁOP POLSKI ODE­
PRZEĆ SIĘ JUŻ NIE DA!!!

Sobota 27-go Maja 1939 t.
Opłata pocztowa aiszcłoo*

/ i.o^wa

JAK DOTĄD, TAK I NADAL WYTPWALE 
I NIEUSTANNIE BĘDZIE DĄŻYŁ D’J JED­
NEGO, WYTKNIĘTEGO SOBIE CELUt

POLSKI LUDOWEJ
POLSKI POTĘŻNEJ I NIEZALEŻNEJ
POLSKI WOLNOŚCI I RÓWNOŚCI

POLSKI PRAWA, DOBROBYTU I SPRA­
WI EDLIWCŚCI

POLSKI ZASAD NARODOWYCH, CHRZE­
ŚCIJAŃSKICH I DEMOKRATYCZNYCH

POLSKI PRZEZ WSZYSTKICH UMIŁO-
WANEJ I BRONIONEJ! ST. K.
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WŁADYSŁAW KIERNIK * • W ÓA jedna.. zwycięstwo idei
Jesli można słusznie określić obe­

cne położenie międzynarodowe ja­
ko „niepewne", jeśli można mówić 
o napięciu, dochodzącym do szczy­
tu, a nawet jeśli można twierdzić, 
źe wojna, choć jeszcze bezkrwawa 
już się rozpoczęła, to przecież nie 
można powiedzieć, aby sytuacja 
międzynarodowa była już dzisiaj 
niejasna.

A niedawny to jeszcze czas, gdy 
w powodzi różnych aktów, paktów, 
frazesów i deklaracji Europa przed­
stawiała tak potworny obraz chao­
su, że zginął w nim wszelki sens, 
wszelka logika, a przede wszystkim 
wszelka idea. Jedynie twórcy tego 
chaosu z Adolfem Hitlerem „wo­
dzem" narodu niemieckiego na cze­
le zdawali sobie sprawę z jego celu 
i znaczenia, czerpiąc zeń sute pro­
wizje raz po raz.

Instytucję Ligi Narodów, która 
miała stworzyć nową erę współpra­
cy i pokojowego współżycia wszyst­
kich narodów — rzucono niemal do 
rupieci ku wielkiej uciesze mącicie- 
li pokoju. Z Ligą Narodów grzeba­
no też starannie ideę t. zw. „zbio­
rowego bezpieczeństwa" t j. ideę 
związku państw nie tylko mówią­
cych o pokoju, ale zdecydowanych 
bronić pokoju, ładu międzynarodo­
wego i wzajemnego bezpieczeństwa.

Co więcej nawet opieranie bez­
pieczeństwa na sojuszach uznawano 
za rzecz niemal niebezpieczną dla 
pokoju, bo prowokującą rzekomo 
innych do zawierania kontrsojp- 
szów. Odżegnywano się od wspól­
noty ideowej, będącej naturalnym 
łącznikiem między narodami, kieru­
jącymi się tymi samymi zasadami 
wolności, sprawiedliwości i posza­
nowania wzajemnych zobowiązań. 
Zachwalana t. zw. realizm w poli­
tyce międzynarodowej, znajdujący 
główny swój wyraz w t. zw. paktach 
dwustronnych, zwłaszcza sąsiedz­
kich zawierających obietnice niona- 
padania na siebie (nie agresji) przez 
kilka łub w najlepszym razie kilka­
naście lat z możnością łub bez mo­
żności ich wypowiedzenia.

Głoszono nowe metody polityki 
Zagranicznej, stare zaś zasady, będą­
ce wynikiem prawdy życiowej i do­
świadczenia wieków nazywano nie­
życiową doktryną.

Jako największe niebezpieczeń­
stwo uważano podział państw na t. 
zw. bloki ideologiczne czyli grupo­
wanie się narodów wedle idei, bę­
dących przewodnimi zasadami ich 
państwowej, zewnętrznej i wewnę­
trznej polityki. Przetłumaczone na 
zwykły język miało to oznaczać, że 
największym nieszczęściem ludzko­
ści i groźbą dła pokoju byłoby łą- 
ezenie się państw, wyznających za- 
sady wolności i godnośei człowieka 
oraz narodu w obroaie tych szczyt­
nych zasad, gdyż to miało doprowa­
dzić do watki z tymi, którzy hołdu­
ją innym ideałom lub raczej nie uz­
nają żadnych ideałów.

Wskrzeszano widma fanatycz­
nych wojen religijnych, których po­
wtórzeniem miały się stać wojny z 
powodu różnic w ideologii, wyzaa- 
wanej przez te lub inne narody.

I cóż sśę okazałe? Oto jak żyeie 
wykazało wszystkie te nowe syste­
my polityki międzynarodowej i no- 

doprowadziły do tego, że wedle po­
wszechnej dziś opinii wojna stała się 
nieuniknioną, oraz że systemy te i 
metody były narzędziem w ręku nie­
zadowolonych z istniejącego stanu 
rzeczy dla rozbicia frontu narodów’, 
miłujących pokój, broniących zdo­
bytej w wojnie światowej niepodle­
głości, a zapewnienia sobie łatwego 
zwycięstwa.

Okazało się, że państwa totalis- 
tyczne ze swymi t. zw. wodzami na­
rodu: (Fuhrer, Duce i t. p.) zalecały 
swe nowe metody zabezpieczenia 
pokoju państwom, hołdującym zasa­
dom wolności i demokracji, a przy­
najmniej pokojowo usposobionym, 
— podczas gdy same metodami ty­
mi się nie krępowały.

Nie kto inny, ale Hitler i Musso- 
lini stworzyli sami swój blok ideolo­
giczny, swoją „oś" Rzym—Berlin, 
starając się wciągnąć do niej pań­
stwa jeśli nie totalistyczne, to t. zw. 
autorytatywne, by pod pozorem 
wspólnej ideologii zaprządz je do 
swego rydwanu, oderwać od natu­
ralnych sprzymierzeńców i sojusz­
ników, a następnie osamotnione i

Słowa podziękowania
Dnia 17 maja złożyłem w ręce Prez. W. Witosa kierownictwo 

Stronnictwa Ludowego.
Kierownictwo to sprawowałem, w crągH długich czterech lat w wa­

runkach ciężkich i trudniejszych, niż to się może dalej stojącym wyda­
wać mogło. Jeżeli w czasie tym choć w części spełniłem włożony na 
mnie obowiązek, to przypisuję to nieugiętej postawie masy chłopskiej, 
ofiarnemu poświęceniu, a czasem i cichemu bohaterstwu działaczy „na 
dole", oraz lojalnej współpracy i pomocy ze strony N. K. W. i Sekre­
tariatu Naczelnego.

Wszystkim Wam serdecznie dziękuję.
Wspomnieć też muszę, iż w bardzo ciężkiej i trudnej chwili, w 

lecie 1935 r., kiedy wskutek masowej dezercji pp. Malinowskich, Ro­
gów, Waleronów i t. p. Stronnictwo zdawało się rozsypywać w gruzy, 
młodzi z „Wici" w sposób zdecydowany przeciwstawili się rozłamow­
com, ułatwiając mi opanowanie sytuacji. Pomoc tę, jak i późniejszą lo­
jalną i serdeczną współpracę ze strony „młodych" zachowam w wdzię­
cznej pamięci.

Słowa moje nie są słowami pożegnania. Składając kierownictwo 
Stronnictwa, nie usuwam się od działalności politycznej. Po wypoczyn­
ku, na który — sądzę — zasłużyłem, stanę razem z Wami w szeregu.

M. RATAJ.

6en. Haller stwierdza, że
„nerwy polskie są ze stall”

Witos jest w Polsce — Lud śląski oczekuje Korfantego —
Pragnęlibyśmy wldzieś wśród nas Paderewskiego

Po tamtej stronie kanclerz Hitler my­
śli wyczerpać naszą siłę nerwową. 
Śmieszne to próby. Nerwy nasze są 
ze stali.

Zwracając się do przedstawiciela 
armii czynnej gen. Przyjałkowskiego, 
gen. podkreśla: Armia to my wszy­
scy wraz z wami (oklaski i brawa). 
Pod tym względem dokonało się w 
Polsce całkowite zjednoczenie.

Na froncie wewnętrznym widać 
również oznaki zmiany, Witos jest w 
Polsce (okrzyki: niech żyje Witos, 
wódz ludu polskiego). Lud śląski o- 
czekuje Korfantego. Pragnęlibyśmy 
widzieć wTśród nas Paderewskiego.

Naród idący z Bogiem zwycięży. 
Wola zwycięstwa żyje w narodzie i 
dkbieeo zwyciężymy.

W Bydgoszczy odbył się bardzo 
podniosły zjazd hallerczyków.

Gen. Haller, zabierając głos, za­
czął od przypomnienia najpiękniej­
szej wiosny polskiej w 1919 r., kiedy 
cała Polska zajaśniała błękitem po­
wracającego do kraju błękitnej armii, 
gdy mocniej zabiły serca pełne miło­
ści Boga i Ojczyzny. Witała tego 
żołnierza cała Polska Zmartwych­
wstała. A pierś naszą żołnierską roz­
pierała radość z dobrze spełnionego 
obowiązku wobec Ojczyzny i gorąca 
chęć dalszych walk dla utrwalenia jej 
niepodległego bytu.

Polska wobec zachłanności nie­
mieckiej jednoczy się, budząc echa 
Grunwaldu. Żołnierze Błękitnej Ar-

(pozbawione wszelkiej pomocy uczy­
nić tym łatwiejszym łupem swej za- 
obrczości. Szafując hojnie ofertami 
paktów dwustronnych o nieagressji, 
Hitler był z góry zdecydowany po­
targać te pakty w chwili, w której - 
by uznał swą ofiarę za dostatecznie 
spreparowaną do połknięcia lub 
przynajmniej do ograbienia z jej 
praw, niezależności i terytoriów. Po­
tępiając u innych stary i wypróbo­
wane system sojuszów, — Hitler i 
Mussolini dla samych siebie uznali 
go za celowy i swą luźną oś prze­
kształcili na ścisły sojusz wojskowy.

Korespondent berliński jednego 
z najpoważniejszych organów prasy 
szwajcarskiej, znający gruntownie 
stosunki i nastroje niemieckie, — 
podał w ostatnich dniach, że społe­
czeństwo niemieckie od samego po­
czątku zawarcia t. zw. paktu przy­
jaźni z r. 1934 z Polską było przeko­
nane, że Hitler zawarł pakt ten w 
celach jedynie taktycznych, chcąc 
Polskę odseperować od mocarstw 
zachodnich, by w odpowiedniej 
chwili wymusić na Polsce tym więk­
sze ustępstwa.

Na szczęście dla Polski Hitler po­
pełnił gruby błąd, który na nim się 
zemścił. Zamiast uśpić czujność mo­
carstw zachodnich, aby tym łatwiej 
realizować wytyczne przez siebie w 
głośnej swej książce „Mein Kampf" 
(Moja walka) cele zaborcze na 
wschodzie, a w szczególności w sto­
sunku do Polski, — Hitler zbyt po­
spiesznymi i brutalnymi zaborami, 
oraz popieraniem zaborczych zapo­
wiedzi Włoch postawił na nogi nie­
mal całą Europę, nie chcącą z zało­
żonymi rękami oczekiwać losu prze­
znaczonego jej przez Hitlera. Dzięki 
temu zamierzony zamach na na- 
świętsze prawa Polski i podeptanie 
przez Hitlera paktu przyjaźni z Pol­
ską nastąpiło w momencie, gdy już 
także mocarstwa zachodnie, t. zw. 
wielkie demokracje wyleczone zo­

stały gruntownie z wiary w miłość 
pookju i wartość uroczystych dekla­
racji i zapewnień autora książki 
„Mein Kampf".

Życie i prawda życiowa zwycię­
żyła. Tyle zachwalane nowe meto­
dy zabezpieczenia pokoju nie ostały 
się w ogniu doświadczeń i wobec 
nieubłaganej konieczności złączenia 
wspólnych sił przeciw burzycielom 
pokoju i niepohamowanym napast­
nikom przez narody, nie mające o- 
choty stać się po kolei pastwą im­
perializmu odżywającego w nowych 
formach „państwa rzymskiego, nie­
mieckiego narodu".

Z chaosu, w jaki Europę wep­
chnęli dwaj dyktatorzy „wodzowie" 
wyłoniła się walka idei, idei wolno­
ści, prawa, godności człowieka i na­
rodu oraz sprawiedliwości między­
narodowej z ideą gwałtu i siły. Przy­
pomniano sobie, że sojusze narodów, 
hołdujących tym samym zasadom i 
ideom są najlepszym zabezpiecze­
niem i tychże narodów i pokoju 
światowego. Idea „bezpieczeństwa 
zbiorowego" przeciw napastnikom 
przybierać zaczęła konkretne kształ­
ty, chociaż ze wstydliwym ukrywa­
niem samej nazwy.

O dziwo! Zaczyna się nawet mó­
wić o odrodzeniu idei Ligi Narodów 
i tchnieniu w nią nowego życia 
przez zastąpienie bezdusznej forma- 
listyki i bezpłodnych dyskusji tego 
zbiorowiska międzynarodowego po­
gotowiem wszystkich narodów, go­
towych bronić pokoju oraz zasad 
sprawiedliwości i wolności przeciw 
wszelkim zamachom.

Lud polski, który zadokumento­
wał już, a z okazji swego Święta 
Ludowego raz jeszcze stwierdził 
przed całym światem gotowość do 
wszelkich ofiar w obronie powyż­
szych wielkich idei i zasad, a prze­
de wszystkim wolności, całości i nie­
zależności swej umiłowanej ojczys­
tej ziemi, — może z tym większą ra­
dością obchodzi swe Święto, że Pol­
ska, jak nie mogło być inaczej, sta­
nęła znów w jednym szeregu z na­
rodami, służącymi tym samym wiel­
kim ideom wolności, prawa i spra­
wiedliwości, które są ewangelią po­
lityczną chłopskiej demokracji.

Zwycięstwo wielkich prawd i idei 
w życiu międzynarodowym nie mo­
że pozostać bez konsekwencji także 
w życiu wewnętrznym Polski i mu­
si przybliżyć również zwycięstwo 
idei budowy nowej Polski, Polski 
Ludowej.
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STANISŁAW MIKOŁAJCZYK

Wieś
Interesów Polski — honoru Po­

laka — każdej piędzi ziemi — bro­
nić będziemy do ostatka — padło 
jednomyślnie z wszystkich zakątków 
Polski, z każdej wsi, — od każdego 
chłopa w momencie, gdy na świecie 
zawrzało — interesy i wolność posz­
czególnych narodów na szwank na­
rażone zostały — a chciwe łapy, cień 
swych pazurów również w naszym 
kierunku rzuciły.

Chłopi polscy wierni hasłom swe­
go wodza Tadeusza Kościuszki — 
który ich na żołnierzy i żywicieli 
Polski mianował — nie pomni 
krzywd, zawodów i poniżeń dozna­
nych, nie w wyścigu o przywileje i 
oznaczenia, ale w pełnym poczuciu 
odpowiedzialności za kraj i przy­
szłość jego — deklarowali — iż za­
wsze gotowi będą poświęcić życie i 

v mienie na ołtarzu Ojczyzny.
Torując ostrze walki o przynale­

żne im prawa, niosąc .swój grosz na 
Fundusz Obrony Narodowej, czy 
subskrybując Pożyczkę Obr. Prze­
ciwlotniczej zadokumentowali tern 
— nie uznanie dla rządu, czy jak 
niektórzy chcieli gotowość do kon­
solidowania się w Ozonie — ale zde­
cydowanie do ponoszenia wszelkich 
ofiar dla Polski.

Wojny nowoczesne — jak to 
twierdzą fachowcy są to naogół woj­
ny długotrwałe i totalne.

W grę wchodzą więc nie tyle po­
rywy najszlachetniejsze, ale krótko­
trwałe — ile umiejętność trwania 
i systematycznego połączenia dzia­
łań wojennych i gospodarczych — 
oraz najściślejszego powiązania żoł­
nierza z ludnością cywilną w akcji.

Postępowanie dyktatorów mącą­
cych pokój świata wskazuje jeszcze 
na dążenie do nerwowego gospodar­
czego wyczerpania przeciwnika przed 
starciem.

Zyjąc w nadziei, że jednak uda się 
świat cały i kraj nasz od nieszczęś­
cia wojny uchronić musimy powyż­
sze momenty brać pod uwagę.

Stąd wniosek — że źyjąc w okre­
sie pogotowia nadal działać i praco­
wać musimy na tych odcinkach, któ­
re w okresie pokoju mają nas zapro­
wadzić do podniesienia wsi i po­
mnożenia majątku narodowego.

Z tą tylko różnicą, że działanie 
winno być szybsze — intensywniej­
sze — skuteczniejsze.

Wypływa zagadnienie podniesie­
nia produkcji wiejskiej na plan 
pierwszy.

Wszystkie wysiłki muszą zdążać 
w tym kierunku, gdyż normalne dą­
żenie do podniesienia wydajności 
gospodarstwa — spotęgowane zosta- 
je koniecznością gromadzenia więcej 
zapasów na spożycie wojska i miast. 

> Wobec perspektywy długich przy­
gotowań i ewentualnie wojny długo­
trwałej nie można lekceważyć tego 
zagadnienia ze względu na porę ro­
ku, czy potrzebę czasu przy hodowli.

Również i państwo nie może grać 
tylko na nastrojach ale musi rów­
nież uwzględniać, w szczególności 
najpotężniej działający czynnik na 
wzrost produkcji tj. — opłacalność.

Śmiem twierdzić, że zagadnienie 
opłacalności w okresie pogotowia i 
wojny — jako naturalny bodziec na 
podnoszenie wydajności jest jeszcze 
bardziej ważne — aniżeli w okresie

w okresie pogotowia
prowadeżć goc^odesstwa wpokoju — gdyż w okresie spadającej 

siłą faktu wydajności produkcyjnej 
— każdy środek działający na zwyż­
kę wydajności staje się podwójnie 
cenny.

Żaden zawód ani gałąź produkcji 
— na długą metę nie podejmie się, 
zwłaszcza jeszcze w’ okresie pokoju 
— podnosić produkcji bez liczenia 
się z opłacalnością.

Nie czyni tego również Państwo 
wiążąc naprzykład cenę nawozów 
sztucznych, które jak najbardziej 
mógłby wpłynąć na podniesienie 
produkcji roślinnej w Polsce — z 
kosztami produkcji państwowych fa­
bryk nawozowych.’

Musi więc zagadnienie opłacal­
ności przy podnoszeniu produkcji 
stać nadal na pierwszym planie.

Trzeba sobie również postawić 
zasadę, iż w okresie pogotowia i 
zwiększonych wysiłków podnoszą­
cych produkcję najrzadszym goś­
ciem na wsi —• winien być egzekutor 
czy komornik — zabierający rucho­
mości gospodarstwa chłopskiego na 
wóz egzekucyjny — gdyż nic tak 
nie destruuje gospodarstwa jak jego 
opłacanie z inwentarza żywego i 
martwego.

Przy tej okazji podnieść należy

Zląkł się swych wyborców 
i odjechał

Bardzo wesoły wypadek wyda­
rzył się w Gostyniu. Odbyło się tam 
zgromadzenie publiczne, na którym 
miał złożyć sprawozdanie ze swej 
działalności poselskiej wybrany w 
tym okręgu poseł Jakubowicz z Po­
znania, należący do ozonowego klu­
bu parlamentarnego.

Poseł Jakubowicz przybył do Go­
stynia i jeszcze przed zgromadze­
niem wziął udział w konferencji 
miejscowych i okolicznych działaczy 
robotniczych. Uczestnicy konferencji 
niespodziewanie zaatakowali swego 
posła, żądając od niego przede 
wszystkim wyjaśnień, dlaczego przez 
cały czas sesji sejmowej ani razu 
nie zabrał głosu w sprawie bolączek 
mieszkańców leszczyńskiego okręgu 
wyborczego. Konferencja była bar-

Czołowi
w radzie miejskiej Zakopanego

W niedzielę odbyły się w różnych 
miastach wybory do rad miejskich. 
Na ogół Ozon poniósł klęskę.

Na 24 radnych, wybranych do ra­
dy miejskiej Zakopanego weszło m 
in. 7 członków Stronnictwa Ltdowre- 
go i 7 członków PPS. Wśród ludow­
ców znajduje się członek Rady Na­
czelnej S. L., p. Wacław Krzeptow-

Ludowcy na czele Okr. Tow. Roln. 
w Krakowie

Kraków, 22. 5. (PAA). Nowo wy­
brany zarząd Okręgowego Towarzy­
stwa Rolniczego w Krakowie ukon- 
stytuował się, wybierając prezesem 
p. Władysława Kańskiego, członka 
Stron. Ludowego, w miejsce dotych- 

znaczenie okręgów nadwyżkowych 
w okresie wojny dla aprowizacji 
kraju. Stąd też nastawienie nasze 
mówiące — „ani guzika od szaty 
Rzeczypospolitej” — winno wyobra 
żać się w dążeniu do ofenzywy na 
wypadek wojny i rozegrania jej nie 
na polskich ziemiach. Znaczenie tego 
stanowiska zrozumiemy szczególnie 
szybko — skoro rzucimy okiem na 
nadwyżkę produkcyjną na z-emiach 
zachodnich Polski.

Państwo na okres wojny przygo­
towuje sobie szereg ustaw i rozpo­
rządzeń — które działając już w 
okresie pogotowia — mają mu umo­
żliwić daleką interwencję w pry­
watne życie i działanie obywatela 
dla zabezpieczenia interesów w ca­
łości.

Uznając ich potrzebę nie możemy 
nie doceniać przede wszystkim wo­
li i działania mas tak w okresie jo- 
koju i wojny. Stąd też — przodow­
nik wiejski winien być pomyślany 
— nie tylko jako rekwizytor, rożka 
zodawea, czy poborca, ale jako spo­
łeczny doradca naszych matek — 
żon — dzieci gospodarujących na go ­
spodarstwie.

Nasze matki i żony są dumne z 
tego, że umiały wcale nienajgorzej 

dzo gorąca i pan poseł wyszedł z niej 
mocno „spocony”.

Wysłuchawszy opinii uczestników 
konferencji ozonowy poseł zrezyg­
nował z zamiaru przemawiania na 
zgromadzeniu i odjechał z Gostynia 
samochodem, mimo, że go bardzo 
gorąco proszono, aby na zgromadze­
niu wygłosił przemówienie. Pan po­
seł nie dał się ubłagać i odjechał. Na 
zgromadzeniu przemawiał kto inny.

Na zgromadzeniach przedwybor­
czych p. Jakubowicz deklarował się 
jako opozycjonista. Z chwilą, gdy o- 
trzymał mandat poselski natych­
miast wstąpił do ozonowego klubu 
parlamentarnego. Obecnie oczywiś­
cie każdy wyjazd w okręg połączony 
jest z przykrościami.

ludowcy ..

ski, prezes miejscowego S. L., p. Jó­
zef Cukier, skarbnik p. Jan Dekier i 
członek zarządu, Henryk Walczak.

Wybór tak dużej ilości ludowców 
w „zimowej stolicy” Polski, wywołał 
duże wrażenie. Na murach Zakopa­
nego ludowcy rozlepili odezwę pre­
zesa Stronnictwa, W. Witosa, ostat­
nio wydaną po objęciu prezesury SL.

czasowego prezesa Beaupre, który zo­
stał wiceprezesem. Drugim wicepre­
zesem został p. Gajoch, prezes zarzą­
du powiatowego Stronnictwa Ludo­
wego. Sekretarzem został p. Cieśle- 
wicz.

wojny. .
Ambicja Matki — żony — dziec­

ka — zastępującego najbliższych i 
ich przywiązanie do ziemi - rodzi­
cielki mają decydować o wydajnoś­
ci gospodarstwa, a nie schemat, czy 
rozkaz narzucony przez obcego.

Jeżeli będzie odwrotnie nie tylko 
możemy zaszkodzić produkcji samej, 
ale i zniechęcić w wysiłkach i ostu­
dzić w nastrojach masy.

Samopomoc rolna musi być tym 
czym jest np. na wsiach powiatu 
kutnowskiego akcja chłopów zorga­
nizowanych w Stronnictwie Ludo­
wym — sąsiedzką pomocą i doradz­
twem — pilnującą opuszczonych go­
spodarstw by w niczem nie ucierpią* 
ły i do obniżki wydajności produkt 
cyjne nie zeszli.

W żadnym wypadku nie może 
przypominać placówek „Reichsnaehr- 
standu” — czy gorzej jeszcze mó­
wiąc delikatnie „spółdzielczego wła­
dania ziemią”.

U podnóża założeń przygotowa­
nia kraju i rolnictwa na wypadek 
wojny nie mogą w żadnym wypadku 
leżeć ukryte tendencje zmian ustro­
jowych jak np. totalistycznego sy­
stemu politycznego, sięgającego swe- 
mi komórkami w życie wewnętrzne 
wsi — czy kolektywnego władania 
ziemią czy też nawet tylko chęć zbiu­
rokratyzowania życia wsi.

Z chwilą zaś trwania pokoju za­
rządzenia wyjątkowe muszą odpaść 
ustępując miejsca prywatnemu gos­
podarstwu, ograniczonemu tylko 
podpodrządkowaniem interesowi 
społecznemu.

Najgorzej na nastroje oddziela­
łoby jednak to, gdy np. znalazł się 
gdzieś w kraju administrator, który­
by działając już obecnie w czasie 
pokoju na podstawie ustawy o po­
wszechnym obowiązku świadczeń 
rzeczowych — w dziedzinie przyspo­
sobienia gospodarstwa, swój stosu­
nek zaufania do kierownika gospo­
darstwa oceniał nie na podstawie 
kartoteki Polaka — lecz na podsta­
wie opinii wydziałów politycznych.

Zabierając głos w tak delikatnej 
materii — świadom pogotowia o- 
bronnego polskiego chłopa, prze­
strzegając przed błędami, któreby 
mogły źle vzpłynąć na nastroje — 
troszcząc się o opłacalność pracy rąk 
chłopskich i w tym momencie, pra­
gnę podkreślić, że nie chodzi mi o 
wytargowanie przewilei i zapłaty z 
góry za obronę kraju — wzorem 
szlachty w latach dawnych — ile o 
uzasadnione rzeczowe współdziała­
nie gospodarcze wsi na ewentualny 
wypadek przyszłej wojny, który wy­
magać będzie świadomego, mądrego 
solidnego działania na wszystkich 
odcinkach.

Patriotyzm chłopa — winien być 
stale potęgowany rozwojem jego do­
brobytu, gwarantującym mu nale­
żytą siłę i zdrowie fizyczne.

Oczywiście nie potrzebuję doda­
wać, że podchodząc do zagadnienia 
obrony kraju ze strony gospodarczej, 
nie można zapominać ani na chwilę, 
że da się jeszcze spotęgować pogo- 
towie wsi przez minimalne bodaj, 
spełnienie jej słusznych politycz­
nych dążeń i pragnień.
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SWOBOWSKI FELIKS

W zielone Święta
Mary przeszłości — widma grozy | cyjnych Stronnictwa Ludowego. 

oańM^yźtoanej raz po raz ujawnia- Zbuntować wieś przeciwko samej so- 
t »<! dzisiaj nazewnątrz. Tkwią jed- bie, przeciw swej bierności. Wlewać 
ją się .LUndio monokm zmian
nak niektóre z nich głęboko w duszy 
chłopskiej, przykry wają istotne ludz­
kie wartości grubym nalotem.

Dusza chłopska — w swej ogrom­
nej masie — jest jeszcze wielką bry - 
łą hartownej, czystej stali. Nieforem- 
ną jednak, — surową! By mogła się 
potoczyć w Polskę Ludową, z rozma­
chem swej siły i przygnieść nasze 
państwo swym ogromem — należy ją 
obtłoczyć, wyszlifować. Z nieforem- 
nych, kanciastych kształtów uczynić 
okrągłą i gładką!

Bolesna to nieraz i ciężka będzie 
praca, ale trzeba to zrobić dla douia 
swego i narodu!

W Święto Ludowe — zorganizo­
wana część chłopstwa polskiego w 
Stronnictwie Ludowym niech ruszy 
do walki — o duszę chłopa!

Plenić bierność i apatię wsi pol­
skiej. Rugować zobojętnienie, za­
szczepiać chęć działania. Oświecać i 
uświadamiać!

Praca wykonywana na dwuch 
frontach może tylko przynieść zwy­
cięstwo. Trzeba się rozszerzać i po­
głębiać. Walcząc o kompletne zre­
alizowanie naszych żądań, trzeba 
również tworzyć mocne podstawy 
moralne i materialne wsi naszej!

Robić to sami. Od tegorocznych 
świąt ludowych wyjść ze szeregów
własnych i 
Choćby po 
śmiercią!

Hasłem 
może być 
nia swych 
partyjnych

łowić dusze chłopskie, 
jednej. Bo zastój jest

ziełono-świątecznym nie 
tylko chęć manifestowa- 
uczuć patriotycznych i 
— ale trzeba te hasła 

zacząć obudzaćubrać życiowo i
wieś!

Obudzić całą wieś — niech brzmi 
pą wszystkich komórkach organiza-

JŁRZY MARIUSZ TAYLOR

Kolonia Na Grobli
— O koza, koza — skrzywiła się, 

jebiąc kapryśną minkę. — Cieka- 
wam, co też kochana cioteczka robi­
łaby bez tej kozy.

Stara gajowa uśmiechnęła się, o- 
garniając dziewczynę mało licującym 
z surowością jej twarzy ciepłym 
spojrzeniem.

—• Aso postarałabym się jakoś 
aobie wystarczyć. Wiem przecież, 
te prędzej czy później wyfruniesz z 
tej sajBeoinej chatki.

— Nigdy nie wyfrunę — zapro­
testowała żywo Anka przysiadając 
na brzeżku krzesła. — Nie mogłabym 
teę rozstać ani z parkiem, ani z cio- 
teą. Może dlatego, że wiem, że beze 
mnie ciocia nie dałaby sobie rady.

tak, cioteczko — prawiła dalej 
Ewając Johnkemu cukiernicę. — 

i gospodaruje w lesie, a ja w 
a, i ciocia teraz nawet nie wie, 

co przyniosłam z kuchni.
— Widział pan kiedy coś podob- 

— zwróciła się gajowa z uda­
nym oburzeniem do gościa. — Ta ko- 

M naprawdę myśli, że bez niej nie uciechy, patrząc na zdziwione, krót-

w umysły chłopskie niepokój zmian 
na lepsze! Wychowywać się wzajem­
nie! Nasz ruch polityczny, by był 
trwały i odniósł należyte sukcesy 
musi być wszechstronny. Dlatego w 
Święta Ludowe będziemy budzili się 
wzajemnie. Zrywali z dusz pań­
szczyźniane pancerze zdawania się na

W zbiorze modlitw kościelnych, 
wydanym przez Jana Sch^eibera w 
Gdańsku w roku 1772, czytamy na­
stępującą modlitwę na pomyślność 
polskiego króla, którą obowiązkowo 
odczytywano z ambony w czasie na­
bożeństw:

„Panie, roztocz światło Twego oblicza 
nad Majestatem Rzeczpospolitej Polskiej, 
nad naszym najłaskawszym Królem i Pa­
nem i daj Mu, Panie, Twą wszechpotężną 
obronę i Twę wierną opiekę. Daj Mu mą­
drość, siłę, potęgę, zdrowie i wszystko 
najpomyślniejsze. Każ znów zabłysnąć 
światłu z ciemności i obdarz Królestwo 
Polskie i ziemie z Niem złączone pokojem 
i ciszą. Zaprzestań Twej niełaski i po­
ciesz nas znów Twą pomocą.“

A oto w wy danym w r. 1934 zbio- 
,,Pieśni wolnościowe Trzeciejrze

Na czym zawiedli się gdańszczanie
Ludność na terenie Wolnego Mia-' stko uczynić aby utrzymać . dotych- 

sta Gdańska daje ostatnio publicznie czasowy stan rzeczy, uwalniając się 
wyraz, że wszelkie dotychczas kol- od eksperymentów podejmowanych
portowane pogłoski przez hitlerow­
ców, jakoby Gdańsk miał być wcie­
lony do Trzeciej Rzeszy drogą obo­
pólnych umów między Polską a Rze­
szą — straciły wszelkie podstawy.

Wielu poważnych kupców, robot­
ników, rzemieślników oraz innych 
obywateli stwierdza, że należy wszy-

potrafiłabym się obejść. Jej się zda- 
je, że na starość oślepłam już dosz­
czętnie i nie widzę nic, nawet tego, co 
mi postawiła pod nosem.,

— A, właśnie, że nie widzi cio­
cia — klasnęła w ręce z uciechą An­
ka. — Najsmaczniejszego dania nie 
zauważyła ciocia wcale. O, proszę!

Zręcznym ruchem odsłoniła sto­
jący na środku stołu talerz i spod 
białej serwetki wyłonił się wspania­
ły tort, przybrany bogato marcepa­
nowymi ozdobami.

— Co to? — zgorszyła się Gołąb­
kowa. — Tort? No, wie pan? To już 
zbytki. Wczoraj były ciastka, onegdaj 
pudło cukierków. Tak nie można 
przecież. Pan się rujnuje.

— A mówiła pani, że Niemcy są 
tacy oszczędni — uśmiechnął się dr 
Johnke.

— Ma się rozumieć, że mówiłam. 
Zawsze tak będę mówić. Ale to jest 
co innego. Ja pana nie uważałem i 
nigdy nie będę uważać za Niemca.

Anka wprost nie posiadała się z

obudzić wieś!
innych i na opiekę Boską! Założone 
bezradnie na piersiach chłopskie 
twarde ręce wznieśmy wysoko w gó­
rę! Uczyńmy z nich symbol.

Starajmy się jednocześnie wmó­
wić sobie i innym, że minęły czasy 
błyskotliwych sukcesów. Dzisiaj —• 
by twardo i dobrze stać na stanowi­
sku swych żądań — trzeba długo 
nieraz i ciężko pracować!

Pchać bowiem taczkę z kamienia-

HlOdlttWy
Rzeszy", zatwierdzonym do użytku 
szkolnego przez gdańskie władze 
szkolne, czytamy inną modlitwę, któ­
rą dzieci gdańskie obowiązkowo od­
mawiać muszą przed i po godzinach 
szkolnych:

„Kochany Boże, ja proszę Ciebie, po­
zwól mi wyrosnąć na dzielne dziecko. Ob­
darz mnie zdrowiem i rozumem i broń na­
szej niemieckiej ziemi. Broń ciągle i zaw­
sze Adolfa Hitlera, żeby mu się nie przy­
trafiło żadne nieszczęście. Ty go przysła­
łeś nam w potrzebie, zatrzymaj go nam 
więc, kochany Boże.“

Obecnie już ludność Gdańska po 
wielu doświadczeniach, a szczególnie 
po zajęciu Kłajpedy będzie zapewne 
wracała myślą do z mo­
dlitw.

przez nasłanych hitlerowców z „Rei­
chu", gdyż dalsze tolerowanie wystę­
pów bojówkarskich będzie musiało 
doprowadzić do rozlewu krwi, co nie­
wątpliwie odbije się najwięcej na ca­
łej bez wyjątku ludności Wolnego 
Miasta.

kowzroczne oczy gościa, pozbawione 
ochrony szkieł i mrugające teraz w 
bezradnym zdumieniu. Było widać; 
że jest zaskoczony nieoczekiwaną u- 
wagą Gołąbkowej, że nie wie, jak ma 
na nią zareagować. Spoglądał to na 
roześmianą Ankę, to na gajowa, któ­
ra najspokojniej w świecie piła swo­
ją herbatę.

— Któż więc ja jestem podług pa­
ni? — zagadnął wreszcie.

— A któż by? Polak! — usłyszał 
kategoryczną odpowiedź.

Gołąbkowa rzuciła mu ją takim 
tonem, jakby stwierdzała coś najzu­
pełniej naturalnego, coś, co jej zda­
niem nie wymagało żadnych dowo­
dzeń.

Anka aż kwiczała z radości.
— Oj, ciociu! Ależ ciocia pastwi 

się nad tym biednym panem dokto­
rem. Niechże ciocia spojrzy! Taki u- 
czony. Wszystko wie, a teraz za­
pomniał języka w ustach. To bled­
nie, to się czerwieni i nie ma pojęcia, 
co cioci odpowiedzieć.

— A cóż ja na to poradzę — 
wzruszyła ramionami gajowa. — Pan 
doktór urodził się przecież w naszej 
Polsce.

Dr Johnke odzyskał nagle pew­
ność siebie.

— Zaraz, szanowna nani — za-

mi całymi kilometrami potrafi tylko 
chłop, który ma dobre mięśnie i dużo 
cierpliwości!

Trzeba nam dużo rozumu, dużo 
serca, jeszcze więcej zdrowych sił i 
cierpliwości!

Oparta na tym praca partyjna — 
musi dać wyniki!

Nie mamy przecież żadnej przy­
czyny by nasze bolączki i nasze braki 
i wady owijać w bawełnę! Kto tak 
postępuje — ten jest jedynie szkod­
nikiem chłopskiej sprawy! Trzeba 
sobie prawdę w oczy powiedzieć

Znamy naszą przeszłość history­
czną! Krwią, upodleniem i łzami jest 
ona zapisana! Jej ślady, głęboko 
wryte znaczą do dziś nasze poczyna­
nia! Trzeba je zamazywać! Wyrów­
nywać!

Gromadą karną i przepojoną apo­
stolstwem swej misji, uzbroiwszy się 
w wiarę w nasze zwycięstwo — ru­
szyć w Zielone Święta na budzenie! 
Omotać tą resztę chłopów pajęczą ni­
cią miłości bliźniego i chłopskiej 
sprawy!

Dziś nie czas na filozoficzne spo­
ry, dzielenia włoska na dwoje, czy 
kłócenie się o barwy białe i czerwo­
ne!

Dziś wieś cała jest jednak. Trze­
ba tylko tych gnuśnych i ospałych 
nrzebudzić! Perswazją, czy sztur­
chnięciem. Byle były owoce pracy 
widoczne!

Prezes Witos jest między nami! 
Jedno z najważniejszych naszych żą­
dań spełniło się! Nałożyliśmy sobie 
ednak przez to jeszcze cięższe obo­

wiązki. Iść razem z nim do Polski 
Ludowej! Opartej o naród chłopski, 
— sprawiedliwej i potężnej! Droga 
niełatwa! Dlatego musimy iść wszy­
scy. Nie może być ani obojętnych, 
ani ospałych! Bo tym późniejsze i 
bardziej niepewne nasze zwycięstwo!

— Idziemy więc w Zielone Świę­
ta na Święto Ludowe z hasłem — 
Obudzić wieś!

wołał wkładając oburącz okulary.. 
A więc w takim razie starego Ernina 
i jego synów i pastora Michelsa i 
wszystkich kolonistów z Grobli też 
uważa pani za Polaków? Zaręczam 
pani, że to jest wielka omyłka. Oni 
wszyscy są Niemcami.

— E, nie — przeciągnęła gajowa. 
— Ich nie uważam za Polaków. Ale 
żaden z nich nie miał babki Polki, a 
pan miał. Sam pan to mówił Ance. 
No, miał pan tę babkę, czy nie? Aha! 
Miał pan! No, to jest pan Polak i 
kwita!

— Tak tak — mruczał z niezado­
woleniem dr Johnke.

— Słyszysz, Anka? Sam mówi, 
że tak — podchwyciła Gołąbkowa. — 
No, ale dosyć już tego gadania, sko­
ro jest taki piękny tort, to go trzeba 
jeść. Ukrój no, Anka, większy ka­
wałek panu doktorowi. Czekaj! — 
zatrzymała rękę siostrzenicy, która 
posłusznie sięgała już nożem do ta­
lerza. — Tu jest jakiś napis z czeko­
lady. Patrzcie no! Napisano „Anka". 
Jak Boga kocham — roześmiała się, 
co było u niej wielką rzadkością. — 
Ani chybi tort był zrobiony na za­
mówienie. I z pewnością nie u wdo­
wy Klein. Wyobrażam sobie, ile mu- 
siał kosztować.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Polska to rzecz wielka I
______ dl tw0 dobrej woli. Nasze wc

W dziwnych zaiste czasach obcho­
dzimy w tym roku święto ludowe. 
Rok w rok święcimy uroczystość ze­
słania Ducha św., rok w rok ogląda­
my te same cuda natury, rok w rok 
wstępuje w serca nadzieja na pra­
cowite i spokojne jutro. Tylko ten 
rok nas trwoży. Myśl biegnie na­
przód, chcąc zgłębić tajemnice przy­
szłości. Tak, dziwne znaki na ziemi. 
się dzieją. Przez noc narody o przy­
jaźni zapominają. -To, co wczoraj 
było sprawiedliwe i święte, dziś się 
wyklina jako szkodliwe. Wczoraj 
Anioł Pokoju błogosławił, by dzisiaj 
ustąpić wrzaskowi wojennemu. Pod­
stęp i fałsz towarzyszący wszystkie­
mu co nie przeszkadza twierdzić: „to 
dla dobra Narodu i ludzkości . Nie 
ma uczciwości, która jest podstawą 
dla współżycia Narodów jak też lu­
dzi. Trwoży się zatem serce, gdyż 
wie, że bez sprawiedliwości świat się 
ostać nie może, gdyż wyczuwa, że 
wielka zagłada cywilizacji i ludzko­

bec pokoleń pożądliwość władzy nie 
będzie usprawiedliwieniem, albo­
wiem historia uczy, że dobre rządy

ści stoi przed nim.
Jeszcze rok temu zdawało się, ze 

Polska nie będzie igraszką takich 
rozgrywek. Jeszcze rok temu zda­
wało się, że stoimy na uboczu wszel­
kich macherek wielkiej polityki 

Ludowego woj. kieleckiego manife­
stowało w dniu 2 lbm. w . szczelnie 
zapełnionej sali Teatru Polskiego w 
Kielcach na swoim dorocznym zjez- 
dzie wojewódzkim gotowość bojową, 
przywiązanie do ziemi ojczystej oraz 
na cześć przybyłego na zjazd preze­
sa Stronnictwa Ludowego, W. Wito­
sa. W. Witos przybył na salę otoczo­
ny pięćdziesięcioma sztandarami 
wśród niemilknących okrzyków, po­
witany przez prezesa wojewódzkiego,
p. Nowaka.

Wygłoszone przez W. Witosa prze-

światowej. Tymczasem nie prze­
brzmiały jeszcze słowa naszego są­
siada zachodniego, by jemu oddać 
najcenniejszy szmat naszej ziemi. 
Jeszcze rok temu zapewniał nas o 
przyjaźni, by obecnie bracia nasi u 
niego nie byli pewni jutra. Dziś my 
wiemy, że z fałszu zrodzona przy­
jaźń prowadzić miała nas na drogę 
niewoli. Zatem jasno i po męsku od­
powiadamy, iż Naród polski nie jest 
i nie będzie kramarzem swej godno­
ści ani siedzib. Niech wie, że Naro­
dowi naszemu cenniejsza jest wolność 
od wszelkich wartości ziemskich, 
niech wie, że po raz drugi w historii 
może powtórzyć się tylko Grunwald 
lub śmierć. Taka jest nasza ostatnia 
i nieodwołalna decyzja. Ktokolwiek 
ma odwagę niech zaczyna, a doświad­
czy, że każda nasza wioska to twier­
dza płomiennych serc i obrońców do 
ostatniej kroplej krwi. To wyznanie 
jest modlitwą w dniu naszego święta 
ludowego. Jest ono Bogu miłe, al­
bowiem za nim stoi sprawiedliwość i 
odwieczne prawo Narodu. Jest ono 
wielkie i nieśmiertelne, gdyż poza 
poświęceniem nie łączy się z intere­
sem ani korzyścią. Ma na względzie 
jedynie dobro i wielkość Narodu i 
Państwa.

Powaga chwili nie dopuszcza, by 
o własne interesy się dopominać.

Jedna z dalszych rezolucyj, u- 
chwalonych przez walny zjazd. Zw. 
Hallerczyków brzmi nast.:

„Ażeby jednak ostatnia szczery 
podziw u całego świata wywołująca 
postawa narodu polskiego nie została 
zmarnowana ale była ona niewzru­
szonym fundamentem przyszłego 
zwycięstwa wojennego, obowiązkiem 
rządzących dzisiaj jest wykorzystany 
ten wielki a wykazany przez społe­
czeństwo kapitał moralny w celu u- 
stabilizowania wewnętrznego zawie­
szenia broni. Jego nieodzownym wa- 
runkiem jest pełne, szczere, prawdzi-

Czekaliśmy i czekamy, wierząc, że 
sprawiedliwość zwycięży. Zaharto­
wani w pracy i poświęceniu jesteśmy 
każdej chwili przygotowani na to, by 
za losy Państwa wobec pokoleń od­
powiadać. Mądra decyzja i twarda 
dłoń przy Bożej pomocy będą naj­
lepszą gwarantką całości Państw a i 
naszego lepszego jutra. Historia po- 
wstaisj Polski jest tego najlepszym 
dow^im, gdyż w najgroźniejszej 
sytu^i nie kto inny, jak chłop Win- 
ceiP.y Witos powstałe Państwa za- 
pro\ sił przez dziejową burzę do 
sp-A rytej a zwycięskiej przystani.

W imię naszej Polski uprzytomnić 
winni sobie wszyscy, których to do­
tyczy, że Polska jest wspólnym do­
brem oraz, że w Niej chłop musi za­
jąć poczesne miejsce, gdyż tak naka • 
zuie sprawiedliwość dziełowa. Wo-

Ula two dobrej 
lecz jest prośbą ani groźbą. Jest to ze

• 5 do prawdziwego porozumienia w y^
;e dobre rząay mc - historii nrze- stkich serc polskich, g 7Z
„ kto rozumnie jesteśmy gotowi wobec histo P dlisiejsze położenie.Polski,

7nro-ani7owani, zwaTci ■> po 1 ska to rzecz wieiKa*

stwierdzamy, że nie ma ofiary dla 
Polski, którą nie poniesiemy, 
nie ma i odpowiedzialności, którą nie 

sprawuje najlepiej ten, 
dba o wszystkich. , .

Rozważając w dniu naszego swię-
ta ludowego to

iej zorganizowani, zwarci i
Ń dniu naszego świę- wołamy, ze me a^świadec-
wszystko, uroczyście wszystkim czyny muszą dac sw

Mamy honor, mamy świadomość...
Polska jest nam droższa ponadLwjwstjo
Silne akcenty przeciwnlemieckle w przemówieniu prezesa

. >— h»jac jr ess.s Maassmawiali chłopi ze wszystkich powia­
tów województwa, a jeden z mch 
starszy już gospodarz Sieradzki z ra­
domskiego wygłosił długi wiersz, po­
święcony Witosowi i aktualnym ża­
gadnieniom.

Wszyscy podkreślali zdecydowa­
ne stanowisko przeciwniemieckie, o- 
świadczając ustami dwóch młodyc - 
działaczy: Gośki i Pawliny, ze „Pol­
ska jest nam droższa ponad wszyst­
ko — żadnych ofiar ani z mienia ni 
krwi nie poskąpimy44.

Hallerczycy za ustabilizowaniem
wewnętrznego zawieszenia broni

we i istotne zjednoczenie. Wiedzie 
do niego w naszym rozumieniu tylko 
jedna droga na prawdę realna: zer­
wanie z metodą małostkowych pora­
chunków i rzucenie zasłony na prze­
szłość oraz umożliwienie współpracy 
w dziele mobilizacji sił moralnych 
narodu wszystkich patriotów z obo­
zów politycznych Polski, a w pier­
wszym rzędzie tym wielkim o oj w a 
telom, których dotychczasowe zasłu­
gi, wiedza i doświadczenie wysuwają 
z natury rzeczy przodujące miejsce 
w narodzie/4

Gen. Haller u marsz. Śmigłego-Rydza
że gen.Marszałek Smigłv-Rydz przyjął lerczyków. Przypuszczają, we wtorek gen ™zefa Haller?. G^n. Haller przedstawił marsz Śmigłemu 

Haller powrócił do Warszawy z Byd- Rydzowi uchwały zapadłe na J 
goszczy, gdzie brał udział w uroczy- dzie.
stościach zjazdowych Związku Hal-

Wysoki Komisarz Ligi Narodów 
wraca do Gdańska

to Komitet Trzech obradował pod 
przewodnictwem lorda Halifaxa, 
sprawozdawcy do spraw gdańskich.

Komitet postanowił polecić wyso­
kiemu komisarzowi Burckhardtowi, 
aby powrócił do Gdańska celem przy­
gotowania raportu.

Odbyło się w Genewie posiedze­
nie Rady Ligi Narodów, które miało 
się zająć tylko sprawami organiza­
cyjnymi i administracyjnymi. W to­
ku obrad wysunęły się na czoło spra­
wy polityczne, zwłaszcza obecne po­
łożenie międzynarodowe w Europie. 
Sprawy te obszernie omówili mini­
strowie spraw zagranicznych Francji

Anglii.
Jeżeli chodzi o

fie;
sprawy Gdańska, j wszczęcie odpowiednich dochodzeń.

Interpelacji w sprawie W. Korfantego 
marsz. Makowski nie przyjął

Poseł ks. dr Józef Lubelski złożył

sprawiedliwości interpelację w spra­
wie

Wobec ostatnich zajść w Kaltho- 
władze polskie zarządziły

Poseł ks. dr Józef Lubelski złożył Interpelacji tej jednak marszak . 
do prezesa Rady ministrów i ministra Sejmu Makowski nie przyjął, moty- 

jrawicuuwuśui ' wując swoją decyzję tym, ze mte^-
wie uwięzienia Wojciecha Korfante- pelacja w tej materii naruszałaby te- 

1 o niezawisłości sądów.

wołanie nie

życzę-

nąć do ściślejszej współpracy i odpo­
wiedzialności za państwo, w mysi u- 
chwał, podjętych swego czasu przez
NKW.

Zjazd zakończono uchwalenie re­
zolucji oraz odśpiewaniem Hymnu . 
Narodowego i Roty.

Prezes Stronnictwa Ludowego, 
W. Witos, w dłuższym przemówieniu 
poświęcił wiele miejsca zagadnieniom 
aktualnym.

Wspomniawszy, że czasy obecne 
są niezwykłe, w których znikła 
wszelka moralność, a zapanowały 
gwałt, zuchwalstwo, ciemiężyciel- 
stwo w świecie, należy zwrócić uwa­
gę, że ci którzy rządzą gwałtem, nie 
poprzestają na dotychczasowych, a 
przygotowują się do nowych skoków.

Porównując epokę wilhelmowską 
w Niemczech, podkreślił, że tyłu pod­
bojów, tylu mordów i tylu prześla­
dowań nie było za czasów Wilhelma, 
ile ma miejsce za czasów „pana — 
który obecnie rządzi Niemcami44. (Sa­
la burzliwie manifestuje przeciw 
Niemcom).

Wolność Polski została okupiona 
krwią i wolności tej muszą wszyscy, 
bez wyjątku bronić do upadłego. 
Chłopi są dalecy od dyplomatycz­
nych rozumowań. Wiedzą dobrze, że 
nigdy na żadną łaskę wroga nie moż­
na liczyć. Tak samo, jakby kto są­
dził, że „gada pruskiego można^ ugła­
skać, musi się przekonać, że biądzi . 
Chłopi dawno jednak już o tym byli 
przekonani. I dziś niebezpieczeństwo 
idzie od tych, którzy niedawno jesz­
cze usiłowali się mienić naszymi 
„przyj aciółmi“. Lecz my,. chłopi 
wiemy, że mamy do stracenia wszy­
stko _ dom, pole, godność, honor, 
życie — gdyby pruska stopa stanęła 
na ziemi polskiej. Gdyż ci nie odbie­
rają tylko wartości materialnych — 
ale i depczą i niszczą wartości mo­
ralne (okrzyki: będziemy bronić).

Ja patrzyłem na mały naród sło­
wiański, który pracował żmudnie, o- 
szczędzał, składał. Przyszedł żar­
łoczny Niemiec i połknął wszystko. 
Lecz chłop polski swoją postawą juś 
dzisiaj uprzedza jakiekolwiek próby 
takich zamiarów. My mamy honor, 

• mamy świadomość. I o to musi się 
rozbić każda próba sięgnięcia po zie-
rnie polskie.

Wiele miejsca poświęcił W. Witos 
stosunkom wewnętrznym, nawołując 
do wzmocnienia organizacji, pogłę* 

I bienia prac, wnoszenia w szeregi lu­
dowe istotnych wartości, wierząc w 
lepsze jutro, w którym chłopi staną 
się pełnoprawnymi współgospodarza-
mi państwa.
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Palec Boży!

Linię Zygfryda, którą się Hitler chwalił
Nasz adwokat radia

P. Stefan Ochędzan — Sipka. Pan jest 
zobowiązany szarwark odrobić.

zalały wody Renu, wypędzając żołnierzy niemieckich
W słynnej swej mowie chwalił się 

Hitler, że naród niemiecki może spać 
ipokojnie, albowiem zachodnią gra­
nicę Niemiec bronią silne fortyfika­
cje, tak zwana Linia Zygfryda, któ­
rej żadne siły zbrojne nie przemogą.

Buta ta została przestrzeżona 
przez Opatrzność, gdyż z pogranicza 
francusko-niemieckiego donoszą, że 
wylew Renu spowodował zalanie czę­
ści fortyfikacyj i na linii Zygfryda.

Szczególnie duże rozmiary przy­
brała katastrofa w pobliżu miasta 
Kehl, gdzie bawił ostatnio na inspek­
cji kanclerz Rzeszy. Władze nie­
mieckie zmuszone były zarządzić na­
tychmiastowy alarm i ewakuację żoł­
nierzy z żelaznych twierdz. Zachodzi­
ła bowiem obawa masowego potopie­
nia żołnierzy. Dotychczas brak bliż­
szych danych co do ilości ofiar po­
wodzi. Szczegóły na ten temat trzy­
mane są w ścisłej tajemnicy.

technicznych podkreślają, jest to wy­
nikiem przewidywań francuskich in­
żynierów, którzy przy budowie linii 
Maginota brali pod uwagę możliwość 
wylewu rzeki. W Berlinie mówi się 
o kompromitacji niemieckich inży­
nierów, którzy mają być pociągnięci 
do odpowiedzialności.

Przy sposobności nadmieniamy, że je­
żeli ktoś chce mieć odpowiedź pod zna­
kiem umówionym — bez wymieniania na-

Podczas ewakuacji żołnierzy z za­
lanych części linii Zygfryda żołnierze I 
francuscy na linii Maginota obser ' ~ winien to w liści€ d^ładme za-
wowali przez

nu luagmoia ooser , ;;---- .
lornetki bezradność/

niemieckich saperów usiłujących po­
wstrzymać rozszalałe fale rzeki.

Czyż to nie Palec Boży?

.-.sra w

Niemcy nie rezygnują z Jugosławii
Ostatnie ułatwienia, jakie poczy­

niono w Jugosławii dla akcji nie­
mieckiej komentowane są w najbar­
dziej miarodajnych kołach berliń­
skich jako dowód przychylnych na­
strojów kół jugosłowiańskich dla 
państw osi.

Jugosławia, jak podkreślają na 
Wilhelmstrasse (siedziba niemiec­
kiego ministerstwa spraw zagranicz-

szym ciągu tych wynurzeń wyraża­
na jest opinia, że pozycja Niemiec w 
Jugosławii ulegać będzie stałemu 
wzmocnieniu.

Wylew Renu nie dotknął francu- —U r-—---
skiej linii Maginota. Jak w kołach | na rzecz bloku angielskiego. W dal-

nych) nie chce ponosić żadnych ofiar

Konfiskata broszury 
w sprawie W. Korfantego
Komisariat Rządu m. st. Warsza­

wy zarządził konfiskatę broszury, 
wydanej przez Zarząd Główny Str. 
Pracy w sprawie W. Korfantego.

Jeszcze echa wyborów
W dniu 10 maja br. odbył się pro­

ces polityczny za rzekomą agitację 
przeciw wyborom listopadowym. Na 
ławie oskarżonych zasiadł bojownik 
sprawy ludowej na pow. Kępno p. 
Andrzej Bąk z Piotrówki, skarbnik 
pow. S. L. Pomimo że znalazło się 
aż 3 świadków oskarżenia, którzy ze­
znali że miał on powiedzieć w lokalu 
wyborczy w Piotrówce „że głosują 
tylko głupcy i lizonie, ja i moja ro­
dzina nie głosują” — pomimo to Sąd 
nie dopatrzył się w tym żadnej winy 
ze strony p. Bąka i uwolnił go od wi­
ny i kary.

Pan Bąk sam się bronił.

Ruch organizacyjny
Obchody Świąt Ludowych

/

BACZNOŚĆ POWIAT JAROCIN!
Obchód Święta Ludowego odbędzie się 

w Kolniczkach. Zbiórka o godzinie 
9-tej w sali zebrań. O godzinie 10-tej wy- 
naarsz aa nabożeństwo. Następnie obchód

J. Majewski, prezes powiatowy.

BACZNOŚĆ POWIAT WĄGROWIEC!
Obchód Święta Ludowego odbędzie 

się dnia 28 maja o godz. 12-tej na sali 
Spółdzielni w Damasławku. Obchód po­
przedzi msza św. w kościele paraf, w Da­
masławku, którą odprawi ks. prób. Kup­
czyk na intencję szczęśliwego powrotu 
emigrantów brzeskich. Chłopi pow. wą- 
growieckiego, stawcie się licznie!

Wł. Mogda, prezes powwiatowy

POWIAT GOSTYŃ
Święto Ludowe w powiecie gostyńskim 

obchodzić będziemy w Krobi — Ogród 
Miejski w dniu 29 maja (drugie święto). 
Zbiórka po nabożeństwie dla powiatu ra- 
wickiego i gostyńskiego o godz. 20,30. Przy­
bywajcie licznie. Przemawiał będzie re­
ferent z Poznania.

Zarząd Powiatowy S. L. w Gostyniu.

Uroczystości w wszystkich miejscowo­
ściach odbędą się w pierwszy dzień Zielo­
nych Świąt, po nabożeństwie o godz. 12-ej.

Jan Rogacki, prezes pow.

POWIAT KALISZ
Święto Ludowe dla powiatu kaliskiego 

obchodzić będziemy w tym roku bardzo u-

go

POWIAT OBORNIKI
Święto Ludowe dla powiatu obornickie- 
odbędzie się w Bogdanowie w dniu 28

maja. Szczegóły i program w afiszach. Po
święcie 
licznie!

zabawa ludowa. Przybywajcie

Zarząd Powiatowy.

roczyście w Blizanowie, 
dniu 28 maja. Zbiórka o
południu).
Poznania.

Święto

Przemawiał
Przybywajcie

gm. Brudzew, w 
godz. 13-ej (1 po 
będzie delegat z 
licznie.

Zarząd Powiatowy.

POWIAT PUŁAWY
Ludowe odbędzie się w dwóch

POWŁAT GNIEZNO
Dnia 28 maja 1939 r. w pierwsze świę­

to Zielonych Świątek odbędzie się w Gnie­
źnie tak, jak na terenie całego państwa, 
obchód Święta Ludowego. Uroczystość roz- 
pocznie się Mszą św. o godz. 10,15 w ko­
ściele oo. Franciszkanów.

Organizacje proszone są o wzięcie u- 
działu ze sztandarami. Właściwa uroczy­
stość. na którą złożą się przemówienie, 
śpiewy i deklamacje odbędzie się w Ho­
telu o godz. 11 i pół. Jednocześnie tego 
samego dnia odbędzie się o godz. 12-ej na 
sali Hotelu Europejskiego Zjazd Powiato­
wy Stronnictwa Ludowego w celu doko­
nania wyboru prezesa i zarządu powiato­
wego i innych powiatowych władz stron­
nictwa. Przybycie na zjazd jest obowiąz­
kiem organizacyjnym każdego ludowca.

Zarząd Powiatowy S. L. w Gnieźnie.

POWIAT
Święto Ludowe

SZAMOTUŁY 
w powiecie szamotul-

skim obchodzone będzie w Szamotułach w 
dniu 28 maja. Przemawiał będzie refe­
rent z Poznania. Przybywajcie licznie!

Zarząd Powiatowy.

POWIAT KĘPNO
Święto Ludowe dla powiatu kępińskie­

go odbędzie się dnia 28 maja w Wyszano- 
wie na sali p. Wróbla, o godz. 10,30. Pre­
legent poza miejscowy. Wszyscy ludowcy 
są zobowiązani w Święcie tym wziąć u- 
dział.

Raczyński Józef, prezes pow.

POWIAT KROTOSZYN
Święto Ludowe dla pow. krotoszyńskie­

go odbędzie się w Krotoszynie na sali Ho­
telu Wielkopolskiego w dniu 28 maja br. 
po gł. nabożeństwie. Program święta w 
afiszach.

POWIAT KONIN
Święto Ludowe w powiecie 

obchodzone będzie w Żychlinie 
maja br. Przemawiał będzie

Zarząd Powiatowy.

konińskim
w dniu 
referent

Poznania. Przybywajcie licznie.
Zarząd Powiatowy S.

28 
z

I. Dla
p. Raska. 
z Bnina.

POWIAT ŚREM
okolicy Śremu w Śremie na sali 

Przemawiał będzie p. Drożdzik

miejscowościach, — dla południowej części 
powiatu w dniu 28 maja w Mozanowie 
(koło Józefowa), — dla północnej części 
pow. w dniu 29 maja w Kurowie.

Stanisław Kot, prezes pow.

POWIAT ŚRODA
Dnia 29 maja br. w drugie święto Zie­

lonych Świąt odbędzie się obchód Święta 
Ludowego w Domu Ludowym w Janowie 
koo Środy. Zbiórka o godz. 10-ej. Godz. 
10,30 nabożeństwo, ok. godz. 12 uroczyste 
zebranie. Po zebraniu, inscenizacja sztu­
ki pt. „Trzy pokolenia". Uprasza się 
wszystkich ludowców i sympatyków do 
gremialnego udziału.

Zarząd Powiatowy S. L.

BACZNOŚĆ WOJ. KIELECKIE
Tegoroczny obchód „Święta Ludowego" 

na terenie województwa kieleckiego odbę­
dzie się w następujących miejscowościach:

Powiat radomski w dniu 28 maja br. 
w Radomiu w sali Domu Robotniczego 
przy ul. Świeżej nr 1. Początek zgroma­
dzenia publicznego o godz. 13-ej.

Powiat sandomierski w dniu 29 maja

Powiat pińczowski w Kazimierzy Wiel­
kiej w dniu 28 maja br. Początek zgro­
madzenia publicznego o godz. 10-ej.

Powiat Iłżecki w Seredzicach w Remi­
zie Straży Pożarnej w dniu 28 maja br. 
Początek zgromadzenia publicznego o godz. 
13-ej.

Powiat stopnicki w Mietlu w dniu 28 
maja 1939 r. Początek zgromadzenia pu­
blicznego o godz. 10-ej.

Powiat opatowski w Nikisiałce Dużej 
w dniu 28 maja 1939 r. Początek zgroma­
dzenia o godz. 13-ej.

Powiat częstochowski w Kalei w dniu 
28 maja br. Początek zgromadzenia pu­
blicznego o godz. 13-ej.

Powiat Olkuski w dniu 28 maja br. w 
Sułoszowej początek zgromadzenia pu­
blicznego o godz. 13-ej. W dniu 29 maja 
br. odbędize się Święto Ludowe dla pół­
nocnej części powiatu w Łanach Wiel­
kich. Początek o godzinie 13-ej.

Powiat Kielecki w dniu 28 maja br. w 
Bielinach, na placu Józefa Kawędzy. Po­
czątek zgromadzenia publicznego o godŁ 
13-ej. W dniu 29 maja br. odbędzie się 
obchód Święta Ludowego dla zachodniej 
części powiatu w Micigoździu u p. Lisow­
skiego. Początek zgromadzenia publiczne­
go o godz. 13-ej.

Powiat Zawierciański w Przybynowie, 
zbiórka o godz. Ii-ej. Po nabożeństwie 
odbędzie się zgromadzenie publiczne.

BACZNOŚĆ POW. RADOMSZCZAŃSKI
Obchód Święta Ludowego dla powiatu 

radomszczańskiego odbędzie się w Kobie­
lach Wielkich, gm. Kobiele Wielkie, w dniu 
28 maja. Początek o godz. 10-ej rano na 
placu gromadzkim. Chłopi przybywajcie 
licznie.

B. Prudło, prezes.

BACZNOŚĆ PLESZEWSKIE
Ma b. pow. pleszewskiego odbędzie się 

święto Ludowe w Pleszewie w sali Marci­
niaka w dniu 28 maja br. Przemawiał bę- 
dzie delegat z Poznania. Przybywajcie 
■mir ma!

II. Okolica Dolska w Dolsku na sali p. 
Deutschowej. Przemawiał będzie p. Woj­
ciechowski z Mchów.

III. Okolica Bnina w Błażejewie na sa­
li Domu Ludowego. Przemawiał będzie p. 
Sznura Józef z Pierzchną.

IV. Okolica Książa w Mchach na sali 
Banku Ludowego. Przemawiał będzie p. 
Rembowski z Maslowa.

br. w Łoniowie. Początek 
publicznego o godz. 13-ej.

Powiat włoszczowski w 
br. w Seceminie. Początek 
publicznego o godz. 13-ej.

zgromadzenia

dniu 28 maja 
zgromadzenia

ZJAZD POWIATOWY W KROTOSZYNIE

W dniu 14 maja odbył się statutowy 
Zjazd Powiatowy w Krotoszynie w obec­
ności około 40 delegatów. Sprawozdanie z 
rocznej działalności złożył p. prezes Nab- 
zdyk, referat polityczny wygłosił delegat 
Zarządu Wojew. p. Siudak. Na Zjeździe 
uchwalono zakupić sztandar powiatowy

Powiat miechowski w dniu 28 maja br. 
w Paecznicy. Początek zgromadzenia o 
godz. 13-ej.

Powiat jędrzejowski w dniu 28 maja 
br. w Piaskach k. Jędrzejowa w zagrodzie 
p. Lasaka. Początek zgromadzenia pu­
blicznego o godz. 13-ej.

dla Stronnictwa i poświęcić go dniu
Święta Czynu Chłopskiego, tj. 15 sierpnia. 
Święto Ludowe postanowiono odbyć w 
pierwsze święto Zielonych Świąt w Kro­
toszynie. Prezesem powiatowym na rok 
bieżący został wybrany jednomyślnie p.
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Czym już teraz nie handlują
,W poniedziałek w Sądzie Okręgo­

wym rozpoczął się sensacyjny proces 
przeciwko szajce macherów podatko­
wych oraz grupie urzędników skar­
bowych, którzy będąc w zmowie z 
macherami, sprzedawali poufne in­
formacje skarbowe, dotyczące firm 
handlowych i przemysłowych.

Handel tymi informacjami odby- 
wał się od dłuższego czasu i dopiero 
w r. 1938 inspektorat ochrony skar­

bowej wykrył aferę i zdemaskował 
kilku urzędników. W konsekwencji 
na ławie oskarżonych zasiedli urzęd­
nicy skarbowi: Henryk Cieślak, Wie­
sław Kaftański, Henryk Rybicki i 
Mieczysław Filipiński, oraz mache- 
rzy: Chaim Wróblewski, Ryfka 
Schwarzberg oraz Izaak Freindlich.

Oprócz Cieślaka oskarżeni do wi­
ny nie przyznali się.

Subskrypcja
PISMA ZBIOROWE

Adolfa Dygasińskiego

autobusu

Dygasiński
Dygasiński
Dygasiński

Na trasie autobusowej Bydgoszcz 
•—Nakło wydarzyła się na zakręcie 
pod Zielonczynem, pow. bydgoskiego, 
katastrofa autobusowa, która omal 
nie przybrała poważnych tragicz­
nych skutków. Z Bydgoszczy do Na­
kla jechał autobus firmy „Auto ko­
munikacyjne", w którym znajdowało

’ Zuchwałe włamanie
Do mieszkania rolnika Marcelego 

Wolnika, pow. bydgoskiego, dokonali 
jacyś nieznani na razie sprawcy wła­
mania. Złodzieje dostali się do wnę­
trza zagrody w czasie nieobecności 
domowników, toteż z całą swobodą 
przeprowadzili poszukiwania za war-

się przeszło 40 osób, zamiast w myśl 
przepisów 20. Gdy przeładowany 
autobus mijał zakręt, szofer chcąc u- 
niknąć wywrócenia się autobusu 
skręcił i wpadł na drzewo. Na sku­
tek nagłego wstrząsu i rozbicia szyb 
kilku pasażerów w autobusie odnio­
sło rany, na szczęście lekkie.

do zagrody rolnika
tościowszymi przedmiotami. Gotów­
ki i kosztowności nie znaleźli. Łupem 
ich padła garderoba, bielizna i różne 
przedmioty codziennego użytku, war­
tości około 1000 zł. Powiadomiona o 
włamaniu policja wszczęła poszuki­
wania.

Dygasiński

wprowadził język ludowy do literatury 

w apoteozie pracy umieścił chłopa 

głosił obronę zagona ojczystego, po­
morzą, naszych lasów, gór i kopalni 
oraz ludu polskiego

pisał: „...aby poznać życie chłopa, 
trzeba w to życie wrosnąć całym 
umysłem, wpatrzeć się w nie wła­
dzami całej duszy..."

mówił, że trzeba spłacić dług chłopu, 
a byłby to patriotyzm zdrowy.

Rabin i urzędnik miejski
oskarżeni o fałszerstwo

’ Suwalski Sąd Okręgowy na sesji 
wyjazdowej w Augustowie rozpatru­
je sensacyjną sprawę nadużyć w ra-

grzęzną niektóre odcinki życia w Au­
gustowie.

Dygasiński

Za 35 tomów zł 08.— 
Raty rozłożone na 2 lata

Instytut Wydawniczy
„BIBLIOTEKA POLSKA"

SP. AKC.
Warszawa, Św. Jańska 4, tek 221.30

Księgarnia, Newy Świat 23 25, tel. 271.18
Prospekty taKże we wszystkicli 

większych księgarniach

binacie augustowskim oraz zarządzie 
miejskim.

Na ławie oskarżonych zasiedli: b. 
urzędnik zarządu miejskiego Jan 
Rychter, b. rabin m. Augustowa Ze- 
lik Kuszelewski. Na rabinie Kusze- 
lewskim ciąży zarzut wydawania nie­
prawdziwych zaświadczeń o urodze­
niu i ślubie. Rychter odpowiada na­
tomiast za sporządzenie w porozu­
mieniu z rabinem fałszywych me- 
tryk, opartych na podstawie zaświad­
czeń rabinackich. Fałszerski proce­
der obu oskarżonych miał objąć sze­
roki zakres, wplątując w sprawę cały 
łańcuch osób. Sprawa budzi w Au­
gustowie i okolicy olbrzymie zainte­
resowanie i odsłoni niewątpliwie je­
szcze jedno bagno korupcji, w jakim

6rad wlelkoSd kurzego jaja
Nad powiatem -wrzesińskim prze­

szła bardzo silna burza gradowa. 
Podczas burzy biły bardzo gęsto pio­
runy. Powstałe szkody są wielkie.

W szeregu miejscowości spadł 
grad wielkości kurzego jaja, który

wyrządził ogromne szkody w zasie­
wach. Oceniają, że szkody wynoszą 
od 80 do 90 procent! Grad powybi­
jał pona dto szyby w oknach i inspek­
tach. Najwięcej ucierpiały miejsco­
wości w południowej części powiatu:

Napad np szkoły polskie i mieszkania Polaków
Jak donoszą „Nowiny Codzien­

ne" w Stawnicy w pow. złotowskim 
na Pograniczu dokonano ponownie 
napadu na dom szkoły polskiej, tłu­
kąc szyby w klasach oraz mieszka­
niach lokatorów. Tej samej nocy do-
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Wielkie święto pułku ułanów wielkopolskich
Dnia 20 i 21 maja 1939 r. trwały­

mi głoskami wyryte będą w pamięci 
żołnierzy stacjonującego w Lesznie 
pułku ułanów wielkopolskich, były 
to bowiem dni święta pułkowego, na­
dania mu zaszczytnej nazwy pułku 
im. króla Bolesława Chrobrego i wrę­
czenia nowego sztandaru, ufundo-

wanego przez żonę pierwszego orga­
nizatora pułku w 1919 r. rotmistrza 
Grabskiego, uświetniona obecnością 
Marszałka Śmigłego-Rydza.

Uroczystości te zasadniczo o ści­
śle wojskowym charakterze wobec 
masowego udziału społeczeństwa 
przybrały charakter olbrzymiej ma­
nifestacji patriotycznej społeczeń­
stwa Ziemi Leszczyńskiej.

konano podobnej napaści na dom 
gospodarza Grzegorza Kluczki oraz 
na dom gospodarza Piotra Kowal­
skiego.

W Głubczynie w pow. złotowskim 
grupa młodzieży niemieckiej, śpie­
wając „Juden und Polenblut . vor" 
obrzuciła dom, w którym znajduje 
się miejscowa szkółka polska gradem 
kamieni, wybijając szyby.

Podobnej napaści dokonano w 
Malinie pow. opolski oraz w Poczy­
nię pow. gliwicki.

W Raciborzu usunięta została ta­
blica, stojąca przy zaczętej przed 6 
laty budowie Liceum Polskiego, z 
nazwą gospodarza budowy, nazwis­
kiem budowniczego i nazwą prze­
znaczenia gmachu.

Borzykowo, Chwałkowice, Grabowo 
Królewskie, Kołaczkowo, Krzywa 
Góra i Sokolniki.

Pod koniec burzy spadł ulewny 
deszcz. Wszystkie niżej położone 
pola, łąki i wszystkie rowy zalane 
zostały wodą. Przerwana została w 
kilku punktach komunikacja drogo­
wa, ponieważ woda zalała drogi i szo­
sy.

W kilku wypadkach wiatr zerwał 
z domów dachy. Wśród rolników pa­
nuje wielkie przygnębienie.

Ulewy ponad to wyrządziły szko­
dy w całej Wielkopolsce. Najwięcej 
dotychczas ucierpiał powiat rawdcki 1 
kościański, gdzie wylały rzeki Aria 
i Obra. Tak samo wylała Barycz 1 
powiat ostrowski przedstawiał jed­
no morze! Wiele dróg jest przerwa­
nych. Woda pozabierała mosty i dro­
gi-

, Pijany utopił się
w gliniance

Z glinianki pod wsią Półką (Nowy 
clwizna) wyłowiono zwłoki 40-letnie- 
go mężczyzny nieznanego nazwiska, 
z wyglądu robotnika. Policja prowa­
dzi dochodzenie, w celu ustalenia na­
zwiska topielca i okoliczności śmier­
ci. Jak wynika z zeznań mieszkań­
ców, widziano tego osobnika pijane- 

"go w okolicach glinianki.

Aresztowani® Polaków w Niemczech
Tajna policja niemiecka areszto­

wała Franciszka BławTę i Roberta 
Pochwyta, funkcjonariuszów Związ­
ku Polaków w Niemczech na Okręg 
Kaszuby. Poza tym aresztowano kie­
rownika Banku „Kasa Polska" w 
Bytowie na Pograniczu, Edmunda 
Kaczmarczyka. Wskutek aresztowa­
nia pracowników — biuro Związku

Polaków w Bytowie jest nieczynne.
Tego samego dnia w Mikulczy- 

cach na Śląsku Opolskim został are­
sztowany Engelbert Jarasz, który 
rozdawał ulotki spisowe. W wyniku 
przeprowadzonej w mieszkaniu Ja- 
rasza rewizji, znajdujące się tam 
ulotki spisowe skonfiskowano.

Po pijanemu potłukł 
siebie i pasażerkę

Przy ul. Piotrkowskiej 57 w Łodzi wy­
darzyła się katastrofa motocyklowa. 30- 
letni Jan Markiewicz jechał na motocykla, 
mając z tyłu na siodełku za^pasażera 24- 
letnią Annę Kujawską. Markiewicz, bę­
dąc pijany, w pewnej chwili wjechał na 
chodnik i uderzył o mur. Kujawska do­
znała złamania podstawy czaszki. Markie­
wicz zaś ogólnych obrażeń ciała. Motocykl 
został zupełnie rozbity. Kujawską i Mar­
kiewicza w stanie bardzo groźnym prze­
wieziono do szpitala.
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MMI W
Sebet m. »&aja 1089

Sobota: Jana
Wschód słońca: 3.28; zachód 19.37 

Niedziela: Zesłanie Ducha Sw.
Wschód słońca >. 3.27: zachód 19.39

Poniedziałek: Teodozji
Wschód słońca: 3, ; zachód 19.41

ZJAZD WOJEWÓDZKI STRONNICTWA 
PRACY W POZNANIU

Posuań. Doroczny walny zjazd woje­
wódzki Stron. Pracy woj. poznańskiego 
odbędzie się w dn. 4 czerwca w Poznaniu. 
Główny referat wygosi prezes K. Popiel.

BURZA
Kępno. W ciągu tygodnia przeszło nad 

powiatem kępińskim kilka silnych burz z 
błyskawicą i z ulewnym deszczem tak, że 
całe łąki i pola zalane. Woda wystąpiła z 
rzek i rowów.

Przy niedyspozycji żołądka, mdłościach, 
silnej zgadze i kwaśnym odbijaniu się, już 
nieznaczna ilość naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa przynosi szybką ulgę i 
oczyszcza niezawcanie jelita z resztek po­
karmu. — Zapytajcie Waszego lekarza.

POŻARY
Mogilno. W pobliskim Chabsku po­

wstał pożar w zabudowaniach rolniczki 
wdowy Zofii Kucharskiej. Pastwą pło­
mieni padła stodoła, szopa i narzędzia rol­
nicze, ubezpieczone na 11.000 zł. Szkoda 
wynosi 3000 zŁ Zachodzi podejrzenie pod­
palenia. Właścicielkę gospodarstwa aresz­
towano i odstawiono do dyspozycji władz 
sądowych.

Wągrowiec. Z nieustalonych dotąd 
przyczyn wybuchł pożar w zabudowaniach 
rolnika Wilhelma Strochma w Niemczy- 
me pow. Wągrowiec. Spaliła się stodoła 
i szopa. Szkoda wynosi ok. 7.000 zł. Na­
stępnie ogień przeniósł się na sąsiednie 
zabudowania Friedy Korbel i wyrządził 
szkody na około 5000 zł.

ROZJUSZONY BYK NA ULICY

Kalisz. Niecodzienny wypadek wyda- 
dek wydarzył się przy uL Górnośląskiej w 
Kaliszu. Prowadzony jezdnią przez chło­
pa buhaj wyrwał się i wbiegł na trotuar 
wzbudzając zrozumiały popłoch wśród 
przechodniów. Kilka osób zostało poranio­
nych.

PROFANACJA CMENTARZA

Pakość. Niewykryci na razie sprawcy 
dopuścili się profanacji grobu na cmenta­
rzu katolickim w Pakości pow. mogileń­
skiego. Barbarzyńcy weszli w nocy na 
cmentarz, rozkopali grób, w którjTn po­
chowano przed dwoma tygodniami sp. Le­
ona Antczaka. Kiedy nie udało się spraw­
com zdjąć wieka od trumny, rozbili je za 
pomocą żelaznego łomu, masakrując przy 
tym głowę nieboszczyka. Sprawcy nic 
zmarłemu nie zabrali. Wieńce z grobu 
powrzucali do trumny.

PODERŻNĘŁA SOBIE BRZYTWĄ GAR­
DŁO

Jarosław. W Jarosławiu duże wraże­
nie wywołało makabryczne targnięcie się 
na swe życie młodej dziewczyny, Marii 
Bazylewicz. Deaperatka w przystępie sza­
łu chwyciła za brzytwę i poderżnęła so­
bie gardło. Nadbiegli domownicy i bro­
czącą we krwi dziewczynę odwieźli do 
szpitala powszechnego. Stan jej jest bar­
dzo ciężki. Powodem desperackiego kro- 
ku dziewczyny były niesnaski rodzinna.

ULOTKI Z NIEMIEC
Pszczyna. Donoszą z Pszczyny, że do 

szeregu Polaków nadeszły w listach druki 
propagandowe, zawierające propagandę 
hitlerowską. Niemcy kryją się i nie chcą 
o tych drukach nic mówić. Przyc: śnięci 
do muru twierdzą, że druki pochodzą z
Trzeciej Rzeszy.

SAMOBÓJSTWO
Toruń. Dnia 22 bm. około godz. 7 po­

pełnił samobójstwo w swym mieszkaniu 
prowizoryczny urzędnik Urzędu Woje­
wódzkiego Pomorskiego 35-letni Mieczy­
sław Wojdecki, zamieszkały jako subloka­
tor w Toruniu przy uL Rybaki nr 21. Sp. 
Wojdecki był urzędnikiem pilnym i su­
miennym. Krok denata tłumaczyć należy 
rozstrojem nerwowym.

ARESZTOWANIE* HITLEROWCA
Lwów. Aresztowano jednego z wyż­

szych urzędników fabryki konserw, Zyg­
munta Ruckera we Lwowie. Aresztowa­
ny jest jednym z głównych przywódców 
hitlerowskich we Lwowie.

ODEBRANIE ŁUPÓW
Poznań. Swego czasu dokonano kra­

dzieży na szkodę b. marszałka Wojc:echa 
Trąmpczyńskiego. Nieujawnieni na razie 
złoczyńcy skradli akcje Modrzęj owa na su­
mę około 4.000 zł. Jak się obecnie dowia­
dujemy, wydział śledczy akcje te odna- 
lazŁ

TORPEDA ZABIŁA MĘŻCZYZNĘ
Pruszków. Na przejaździe kolejowym 

w Pruszkowie dostał się pod przejeżdżają­
cą torpedę 44-letni Stanisław Jóźwiak 
(wieś Mały Gniew, pow. kutnowski). Le­
karz stwierdził śmierć. Zwłoki przewie­
ziono do kostnicy szpitalnej w Pruszkowie.

Ci przed oczyma. Nie należy 
się jednak martwić przedwcześnie. 
Brak soli mineralnych w organiźmie 
można uzupełnić, używając musu­
jące sole owocowe F. F.
Dostać je można w każdej aptece. 
Sktad g/ówny: Apteka Mazowiecka 

Warszawa, Mazowiecka 10.

Olbrzymie wylewy rzek
Ostatnio ulewne deszcze, jakie 

spadły na terenie Wielkopolski, jak 
się obecnie okazuje, poczyniły bardzo 
wielkie szkody, których wysokości 
na razie nie można dokładnie obli­
czyć. Nastąpi to dopiero gdy ustąpi 
woda, która zalała wiele ogrodów, sa­
dów i pól, jak również wiele ulic, 
szczególnie niżej położonych. Poza 
Ostrowem, gdzie woda stosunkowo 
wyrządziła największe spustoszenia, 
o podobnych ulewnych deszczach do­
noszą nam m. in. z powiatów lesz­
czyńskiego i kościańskiego. W Ra­
wiczu znacznie wezbrała woda w nie- 
regulowanej dotąd rzece Orlej, wy­
stępując w ciągu roku po raz drugi 
z brzegów. Tysiące hektarów żyta 
oraz ziemniaków stoją pod wodą. W 
niektórych miejscach woda sięga do 
głębokości 2 m. W kilku miastach, 
m. in. w Jutrosinie i w Dublinie mu­
siano nawet ewakuować mieszkań­
ców. W powiecie kościańskim wy­
stąpiła z brzegów woda kanału Obry, 
zalewając na znacznej przestrzeni 
’B»ala i sad^.

CHODZISZ GDY

OBCAS NOSISZ

SAMOBÓJSTWO

Bydgoszcz. W parku przy ul. Kocha­
nowskiego popełnił samobójstwo strzela­
jąc sobie w skroń 32-letni Samuel Silber- 
berg przedstawiciel handlowy. Śmierć na­
stąpiła natychmiast Przyczyną samobój - 
stwa były złe warunki materialne, w ja­
kich się ostatnio znajdował. Zwłoki sa­
mobójcy przewieziono do kostnicy przy 
uL Szubińskiej.

BOJKOT TOWARÓW7 NIEMIECKICH

Tarnów. W oknach wystawowych 
wszystkich sklepów w Tarnowie pokazały 
się wywieszki z napisem: „nie sprzedaje- 
my towarów niemieckich".

WARTA WYLAŁA

Sieradz. Na skutek ostatnich deszczów 
rzeka Warta w okolicach Sieradza wystą­
piła z brzegów, zalewając niżej położone 
miejscowości nadbrzeżne. Również wyla­
ły dopływy Warty, szczególnie w górnym 
biegu, na terenie powiatów: wieluńskiego 
i łaskiego. Władze zarządziły środki o- 
chronne, jednak na razie nie ma obawy o 
poważniejsze następstwa tej powodzi, gdyż 
woda spływa w szybkim tempie.

W wodach kanału obrzańskiego 
utonął kilkuletni chłopiec. Zwłok je­
go nie zdołano, wskutek wysokiego 
stanu wody odszukać.

Ostatnio wielka ulewa, połączona 
z grzmotami również w Poznaniu 
wyrządziła poważne straty, zalewając 
wiele niżej położonych mieszkań. 
Warta przelała Tamę Berdychowską, 
tak, że władze miejskie ze względu 
na bezpieczeństwo zamknęły ulicę 
dla wszelkiej komunikacji.

0OO000000000000000000000000G 
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4 NIEMCOM ODEBRANO KONCESJE 
GORZELNICZE

Mogilno. Na zarządzenie państwowego 
urzędu akcyzowego i monopolowego ode­
brano koncesje gorzelniee czterem zamie­
szkałym w powiecie mogileńskim Niem­
com, a to: Juliuszowi Rohdemu w Mogil­
nie, Maksowi Lemkemu w Dąbrówce, Wil­
helmowi Glanderowi we Wszedzeniu i Ot- 
toaowi Zuehłsdorfowi w PariiacłL

POSTRZELIŁ WŁASNĘ ŻONĘ
Warszawa. Do mieszkania małż. Kry­

siewiczów przyszła w odwiedziny właści­
cielka sąsiedniego domu, Aniela Tomcza- 
kowa. Krysiewicz, b. posterunkowy, na 
prośbę Tomczakowej dał jej pistolet, po­
siadany nielegalnie. Kula była w lufie. 
Tomczakowa widząc to, odd .ła broń Kry­
siewiczów, który chcąc wyjąć kulę, po­
ciągnął za cyngiel i wystrzelił. Kula u- 
godziła w prawy bok 47-letnią żonę Kry­
siewicza, Helenę. Przewieziono ją do 
szpitala Dł Jezus, gdzie Krysiewiczowa 
zmarła.

Bile •rtratycsne 
reumatyczne

naiwięcej dohuczaię aa wlane po-TOdł. W 
caaale zimna sloty ( niepogody Nieznośnymi 
wtedy sieja sie bóle w stawach, kościach l 
mlcinlach, powstała bolesne obrzmienia, cho>
Ozenie, a -nawet poruszanie ale bywa' utru­
dnione. Cierpienia te powstał* skutkiem tia- 
eromsdzenla Hę kwasu moczowego w astro* 
jo I, jeże!! nie będą raęjonalnle zwalczane, 
będą się zwiększać, et wreszcie na stałe 
przykują do łóżka, w tych wypadkach stosuje 
ślf wewnętrzny lek „URŁ^OSAN” OASEĆ- 
KIEGO, który rozpuszczając kwas moczowy 
w organlżmle. wywołuje obfite wydzielanie 
ale takowego wraz z moczem i współdziała 
t ustrojem w walce jego z artretyzmetn, reu- 
matrzmem. podagrą. Ischiasem, kamica oer- 

kewą oraz złą przemianą materii.
Oryginalny „UREMOSAN" GASECKIEOO 

ds nabycia w aptekach,

„Wiarus”
tani i dobry rower ludowy*

Któżby nie uznał potrzeby i to potrze­
by koniecznej, wprowadzenia na rynek ta­
niego i dobrego roweru dla wsi, która w 
obecnych czasach najwięcej posługuje się 
tym środkiem lokomocji. Wiele się na te­
mat ten ostatnio mówiło i pisało, ale nie­
stety, zagadnienia tego nie rozwiązano na­
leżycie.

Chcąc dać wsi polskiej tani i dobry ro­
wer za zł 70,—, jak to zapowiadano, trze­
ba by było przede wszystkim debrać się 
do skóry różnym kartelom, od których wy­
twórczość rowerów jest tak bardzo dziś 
zależna. Od karteli zależna jest cena ro- 
waru, gdyż kartele i w tej branży są dy­
ktatorami, samowolnymi panami, dyktują­
cymi ceny na różne surowce czy półfabry­
katy, potrzebne do produkcji części rowe­
rowych. Wytwórnie rowerów są wobec 
karteli bezsilne. Nic więc dziwnego, że w 
takich warunkach opłacają sowity haracz 
kartelom, który to haracz wytwórnie pry- 
wtne nakładają na konsumenta.

Zagadnieniem taniego roweru, taniego 
a przy tym dobrego roweru dla wsi, za­
jęła się już przed dwoma laty polsko- 
chrześcijańska spółdzielnia Hurtownia Me­
chaników w Poznaniu. Firma ta wypuści­
ła w roku bieżącym polski rower ludowy 
„Wiarus", wykonany z pierwszorzędnego 
materiału. Ponieważ firma ta jest spół­
dzielnią, nie obliczoną na zyski, rower 
„Wiarus" jest do nabycia w handlu -już 
w cenie 88,—, 93,— i 97 zł.

Spółdzielnia Hurtownia Mechaników 
dołożyła wszelkich starań, aby mimo do-- 
brej jakości, wytrzymałości i bardzo solid­
nego kompletnego wyposażenia, cena ro­
weru „Wiarus" była dostępna dla każdego 
na wsi, zaś pod względem wykończenia 
technicznego rower „Wiarus" wypadł ku 
zupełnemu zadowoleniu nabywców.

Kupując rower, pamiętajmy o rowerze 
„Wiarus". Polska wieś niechaj używa pol­
skiego, taniego i dobrego roweru ludo­
wego, a takim jest bezsprzecznie rower
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w tamCa*
za każdy stary aparat 'Kodak' 
bez względu na model

otrzymać możesz najnowszy 
nowoczesny aparat

uK<)dak,

Ban lam f.s
w cenie- zł. 33.— 
przy zamianie zł. 
Informacje w fotoskładach.

Najlepsze zdjęcia n , , _
na nowych błonach Je HH O, i & HZ lC "*X

Kodak Sp. z o. o. — Warszawa, plac Napolaona 5

niany gród" — Transm. z okazji 350-lecia 
śmierci biskupa Kromera. 11,45 „Sport 
balonowy w Polsce" — pogadanka. 11,57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 
Poranek symfoniczny. 13,00 Wyjątki z 
Pism Józefa Piłsudskiego. 13,15 Muzyka 
obiadowa. 14,40 „Wszystkiego po trochu" 
— audycja dla dzieci. 15,00 Audycja dla 
wsi. 16,30 Stara i nowa muzyka włoska 
w wyk. Olgi Martusiewicz — fortepian 
17,00 Powszechny Teatr Wyobraźni. 17,30 
„Na Bielany" wesoła audycja muzyczno- 
słowna. 18,30 Muzyka filmowa i tanecz 
na. 19,20 Transm. uroczystości odsłonię­
cia pomnika bohaterskiego Podoficera-Po- 
morzanina w Gniewkowie. 19,30 Fragment 
koncertu Lwowskiego Chóru Technickie- 
go Studentów Politechniki Lwowskiej. 
19,50 Franciszek Schubert: 1) Sonatina na 
skrzypce i fortepian D-dur op. 137. 20 15 
Dziennik wieczorny. 21,10 Melodie ta- 
neczne. 21,40 „Lwowskie majówki litera- 
ckie audycja literacko-muzyczna. 22,20 
Melodie taneczne w wyk. Małej Ork. P. R. 
23,10 Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego, Komunikat meteorolgiczny.

"(SadUn”OSTKĘ SA

Badioprogram z Warszawy.
Sobota, 27 maja 1939 r.

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze" 
-wajod ^unraiza 00‘A '(^Ułd) EipCznję os‘9 
ny. 7,15 Muzyka (pyty). 8,00 i 11,00 Au­
dycje dla szkół. 11,25 Muzyka (płyty). 
11,30 Audycja dla poborowych. 11,57 Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 15,00 
„Kaczka-dziwaczka" — obrazki Jana 
— audycja dla dzieci. 15,30 Muzyka obia­
dowa. 16,00 Dziennik popołudniowy. 
16,08 Wiadomości gospodarcze. 16?20 Kro­
nika literacka. 16,35 Utwory na flet w wyk. 
Feliksa Tomaszewskiego. 17,00 Nabożeń­
stwo majowe z nad świtezi. 18,00 Nasi

śpiewacy w obcy repertuarze (płyty). 18,30 
Audycja dla Polaków za granica. 19,15 
Koncert rozrywkowy. 20,00 Audycja dla 
wsi. 20,15 d. c. koncertu rozrywkowego. 
20,35 Dziennik wieczorny. 20,55 Transm. 
z Łodzi fragmentów meczu piłkarskiego 
„Polska—Belgia". 21,25 Koncert rozryw­
kowy. 23,00 Ostatnie wiadomości dzien­
nika wieczornego, Komunikat meteorolo­
giczny.

Niedziela, 38 maja 1939 r.

7,15 Pieśń „Pod Twoją obronę". 7,20 , 
Muzyka poranna. 8,00 Dziennik poranny.
8,15 Audycja dla wsi. 9,15 „Biecz, zapom- |

Poniedziałek, 29 maja 1939 r.

7,15 Pieśń „Ave Maria". 8,20 Muzyka 
(płyty). 8,00 Dziennik poranny. 8,15 Mu­
zyka poranna. 9,00 Odpust zielonoświąt - 
kowy w Tursku. 11,10 I. Jerzy Haendel:

z orSanami. -1,45 Państwa bałtyckie i skandynawskie 
— przegląd czasopism. 11,57 Sygnał cza­
su i hejnał z Krakowa. 12,03 Poranek mu­
zyczny w wyk. Orkiestry Symf. P. R. 13 00 
„Procesja w polu" — fragment z powie­
ści. 13,20 Muzyka obiadowa. 14,30 Teatr 
Wyobraźni dla dzieci. 16,30 Śpiewa chór 
odznaczony na ogólnopomorskim konkur- 

PracuJ$ teatry w Warsza­
wie . 17,40 Koncert rozrywkowy. 19,00 
Fragment koncertu chórów, biorących u- 
dział w zjeździe śpiewaczym w Wilnie. 
x9,35 „Śląska młodzież ewangelicka _  
Armii" — transm. z Orłowej. 20,00 Mu­
zyka (płyty). 20,10 Dziennik wieczorny. 
21,10 Muzyka taneczna (płyty). 21,25 
„Warszawa pojutrze" — „Wesoła Syrena" 
22,10 Rapsody in blue — Gershwina. 23,00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne­
go, Komunikat meteorologiczny.

PRAWO PRAWDA PRACA

ZWROT
TYGODNIK NIEZALEŻNY

NARODOWY
I DEMOKRATYCZNY

Dotychczas drukowali swe prace:
PREZYDENT PROF. ST. WOJCIECHO­
WSKI, PREZYDENT IG. PADEREWSKI 
W. W. PREZES W. KORFANTY, MAR­
SZAŁEK W. TRĄMPCZYŃSKI, GENE­

RAŁ J. HALLER
Mecenas M. Borzęcki, Prof. W. Ko- 
marnieki, Prof. S. Glaser. Dr. K. L. 
Koniński, Ks. Muckermann T. J., 
Prezes A. Mogilnicki, W. Nlenaski, 
K. Poraj, R. Świętochowski, W. Skuza 

Jan Wiktor oraz wielu innych.

Polityka wewnętrzna i zewnętrzna - Studia 
prawnicze, ekonomoczne, literackie - Prze­
glądy prasy krajowej i zagranicznej - Po­
lemiki - Aktualności - Ilustracje - Satyra.

Prenumerata miesięczna 1 zł. 50 gr

KATOWICE, Sobieskiego II

J^otska Ludowa — 
to Polska 

mocarstwowa

Komunalny Bank Kredytowy w Poznaniu
Instytucja bankowa prawa publicznego o pupilarnej pewności

BILANS ROCZNY (Netto)
w dniu 31 grudnia 1938 r.

Stan caynny Stan bierny

1. Kasa i sumy do dyspozycji 5.097.373,71 1. Kapitał zakładowy
2. Bilety skarbowe 7.000.000,— 2. Kapitały rezerwowe
3. Waluty zagraniczne 185.605,93 3. Fundusz amortyz. nieruchomości
4. Papiery wartościowe 5.939.350,90 4 Wkłady
5. Papiery wartościowe ustaw, kapit, zapas. 2.000.298,— 5. Rachunki bieżące
6. Banki krajowe 887.636,36 6. Różne natychmiast płatne zobowiązania
7. Banki zagraniczne 108.358,27 7. Banki krajowe
& Dyskonto 2.556.297,47 8. Zastaw walorów
9. Aotesty 186.079,25 9. Różne rachunki

16. Kredyty w rach. bież. 88'7.331,31 10. Listy zastawne (obligacje)
1U Pożyczki terminowe 5.134.170,98 11. Rachunki działu kredytu długotermki.
12. Nieruchomości 1.282.457,98 Zysk
13. Różne rachunki 1.038.869,17
14. Długoterminowe pożyczki obligacyjne 13.748.717,— -
15. Rachunki działu kredytu długotermin. 23.107.509,46 *

Suma bilansowa 69.155.050.79 Suma bilansowa
1. Dłużnicy z tytułu gwarancji 95.000,— 1. Zobowiązania z tyt. udziel, gwarancji
2. Inkaso 82.353,14 2. Różni za inkaso

-==SBB ę

SjHUouO,-
9.' 24.736,30

431.751.96
19.878.645,98
12,646.577,52

1.553.50
637.960,—
444.931,—
838.779,12 

IB.748.717, 
7.758.217,16

743.181,2;

69.155.U5* >,79

95.000, -
82.353,14

Uwaga
sprzedaj e się połowę lub 
cały młyn parowy przy 
mieście, składający się 
z jednej maszyny parowej, 
jednego perlaka, 2 kamienie 
jagelnika i olejarni i dom 
przy młynie, cena przy, 
stępna. Kowel, ul. Micki*- 
wicza 46 na Wołyniu.

Starsza
dziewczynka z gotowaniem 
znajdzie stałą posadę. Zgło­
szenia pism, do Gazety 
Grudz. pod, nr. 226.

Młodszy 
mechanik potrzebny de 
składu rowerów. Piśm. 
zgłosz. z życiorysem de 
Gaz. Grudz. pod nr. 225

Łódź
10 osobową z motorem 

przyczepnym Penta 4,5 km. 
sprzedamy. Oglądać i in- 
formacje na przystani Poos­
iowego Przysposobienie 
Wojskowego, Bydgoszcz.

Bogate 
Amerykanki 
z dolarami. Kilka tysięcy 
kamienicauych pań z po­
sagiem 1.000—500.000. Nie­
zliczone zastępy panów na 
różnych stanowiskach —. 
poleca na'starsze B'-ure 
Matrymonialne „Głos Ssr. 
ca” ~ Stanisławów, Sło- 
wac lego 20. Napisać dane 
z wymaganiami. Wysyłamj 
adresy i fotografie.

Reklama 

jest dźwignią 

handlu!
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Ukojone * j 
w ciągu "L w

3-ch minut W
Zanurz w ką- 

pieli nożnej z 
Saltrat Rodell / 
spuchnięte, roz- I Ty & 
palone, zbolałe \ 
nogi. Te kojące z y* Sj?
sole wydzielają
miliony baloników „Blogenu (Pow­
stającego Tlenu), które uśmierzają 
podrażnione, zmęczone tkanki, mię­
śnie i nerwy. Spuchl zna i zmęcze­
nie ustają prawie natychmiast. Nor­
malny obieg krwi jest przywrócony. 
Nadmierne pocenie się znika wraz 
z przykrym zap&chem. Zmiękczone 
odciski można usunąć palcami. 
Szczęśliwy wynik gwarantowany. Sal­
trat Rodell jest do nabycia w apte­
kach, .'kładach aptecznych i perfu­
meriach.
UWA5A - W «prwt»»y inajduja 
1S0M9 propagandowych pacaak po ” gr.

i

Prvw. Dokształcające Kursy

„WIEDZA
Kraków, ul. Pierackiego 14.

•rzyjmają wpisy na nowy rek szkoUy 1939:40 
Kursv przygotowują na lekcjacn zb i o r o w y

w Krakowie, oraz w drodze korespondencji, 
M pomocą iowo opracowanych skryptów, programów

matem.-fiz. i humanist , 
do egzaminu dojrzałości gimn. starego jypu» 
do egzaminu z 4-ch klas gimn. ogólnoiształc. 

do'egzamińu z 6-ciu klas gimn. starego typu, 
z zakresu I. i II. kl. gimn. ogólnokształcącego 
z zakresu I. i II. kL Gimnazjum Kupiec-

«)
8)

«
5)
6)

7)
do egzaminu z 7-miu kl. szkoły powszechnej. 
Wykładają wybitne siły lackowe.

z kogutkiem 
gąseckiego 

USUWA BÓl. pIECZENl£. NABRZMIENIE NÓG, 
ZMIĘKCZA ODCISKI, KTÓRE PO TEJ KĄriEU 
DMA SIE USUNĄĆ, NAWET PAZNOKCIEM. 
PRZEPIS UŻYCIA NA OPAKOWANIU.

„WIARUS”

w C y ! składzie branży rowerowej
po renach al SS.—, zł 

Wytwórnia, tycłi rowerów t- j.

hurtownia mechaników
Spółdzielnia handlowa z odp. udz.
Poznań, ul. Marsz. Focha 19

dostarcza tylko kupcom branżowym.
OFERTY WYSYŁA SIĘ TYLKO NA ŻYCZENIE

KOSMETYK-SPŁCJALISTA 
udziela poniżej 

cennych wskazówek*
W dziedzinie odcieni pudru--tak 
jak w dziedzinie kapeulszy i su­
kien — Paryż dyktuje modę D!a- 
tego właśnie nowe czarujące od' 
cierne Pudru Tokalon zostały spre­
parowane przez wybitnego fran­
cuskiego kosmetyka • specjalistę-

* pech® — najnowszy odcień

CENAGO
pierze sam

E N K A 
do zmiękczenia wody 
i zamoczenia bielizny 

S A P O N 
do prania

Weto h Psznanłii
Poznań, 23. 5. 1939 r.

Spędzono'-wołów 68, buhajów 74, krów 324, 
jałówek 86, świń 2235, cieląt 1025, owiec 117, 
razem 3919 zwierząt.

Ceny loko Targowica Poznań łącznie 
z kosztami handlowymi.

Płacono za 100 kg żywej wagi:
BYDŁO:

kwitnącej brzoskwini, najodpowied­
niejszy do zimowych UJ.M ““ 
jący dla blondynek i jaśniejszych
brunetek.
* Otrą M 2 -

toalet — czaru-

śliczny „mato- *

rDr* 5QTŁ C. NAGÓRS
1-a AA. JTIO £ A STAROGARD - POMORZE

KI
ZAŁ. 1894 R.

Woły:
Pełnomięsiste wytuczone nieoprz
Mięsiste tuczone młodsze do lat 3 
Mięsiste tuczone starsze . . . 
Miernie odżywione . . « a •

Buhaje:
Wytuczone pełnomięsiste « « » 
Tuczone mięsiste . ... .
Nietuczone dobrze odżyw, starsze

62—68
54—58
42—46
36—40

Ogłaszajcie
w „Gazecie Grudziądzkiej”

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 24 maja 1939 r. — Płacono złotych

Lwów
Pszenica ««•««««•
Zyto
Jęczmień
Jęczmień brow. . . • « • 
Owies L stand. « *
Mąka pszenna 65% » . . 
Mąka żytnia 55% . . . .
Otręby pszen. grube przem 
Otręby żytnie przem. stand 
Rzepak zimowy.................. 
Groch zielony (Foiger) . . 
Groch Wiktoria , .
Makuchy rzepakowe w tafl 
Makuchy lniane w taflach 
Ziemniaki  
Gryka . • • • » «
fiUoma żytata tarem . * 
Sporna żytnia prasowana . 
Siano zwykłe 
Siano zwykłe prasowane

Warszawa
za 100 kg.

KrakówPoznań
23, 23,50 21.25 1,75 21,50 21,75
15,25 15,75 14,75 15,— 15,65 15,85
18,25 18,50 19,25 19,75 18,75 19,75
19,75 20,25 18,5 19,— 14.85 15,25
17,25 17,50 16,50 17.- 19,- 19,50
21,- 43.- 29,75 31,75 34,50 36 50
25,50 26,— 25,50 26,25 27,- 27,50
13,75 14,25 13,75 14,25 12,75 13,—
12,25 12,75 12,25 13,25 12,75 13,—
58,— 59.- 53 50 54,50 —* —’> —
33,— 35,— 28 — 30,— , — —,
39,— 42,- 34,- 37- 33.- 35.-
13,50 14, - 13,50 14.50 12,50 12,75
*25,50 26,- 25,- 26,- 19,50 20,-

4,25 4,75 4,- 4,50 —• , — — .—
21,75 22,25 16,- 17,- —.—“
4,ć0 5, 1.90 2,40 —. — .—
4, - 4,50 2,90 3,15 4.25 4,75

_ — . 6.25 6,75 —— , — ■—. -
9,— 9,50 7,25 7,75

20.50 
14.75
17.75 
18.-
17.25 
35.
24.50
13 75 
11.50
56.— 
26. 
32.
11.50

20.75
15.-
18.-
1 .25
17.50
36.50
26.50
14.25
12.—
56.50
28.—
33.—
12 —

Miernie odżywione ..***•
Krowy:

Wytuczone pełnomięsiste « • * 1
Tuczone mięsiste .......
Nietuczone dobrze odżywione . *
Miernie odżywione . « « « »

Jałowice:
Wytuczone pełnomięsiste . « « «
Tuczone mięsiste . . • • • *
Nietuczone dobrze odżywione . » 
Miernie odżywione

Młodzież:
Dobrze odżywione «>••••
Miernie odżywione . . a • • »

Cielęta:
Najprzedniejsze cielęta wytuczone
Tuczone cielęta
Dobrze odżywione ., « « « « •
Miernie odżywione ..««■«

OWCE:
Wytuczone pełnomięsiste jagnięta 

i młodsze skopy .... • •
Tuczone starsze skopy i maciorki 
Dobrze odżywione.......................

ŚWINIE (TUCZNIKI):
Pełnomięsiste od 120 do 150 kg 

żywej wagi......................
Pełnomięsiste od 100 do 120 kg 

żywej wagi......................
Pełnomięsiste od 80 do 100 kg 

żywej wagi.......................... ■
Mięsiste świnie podna 90 kg

żywej wagi.......................
Maciory późne kastraty - - 

Przebieg targu normalny.

62—68 
50-54
42-48
36 40

62—70 
48-56 
40-42
24-30

62-68
54-58
42-46
38-40

40-46
34-40

80-88 
70-76 
58 68 
44-56

62-68
54 60
44—50

108-110

104-106

98-100

90 — 96
. 90-104

wy" odcień dla smagłej cery — bar­
dzo modny obecnie w Paryżu.

•X- Rachal — nadaje gład­
ką, kremową promienność marzy­
cielskim typom urody — specjalnie 
przy wieczorowym oświetleniu.

Wypróbuj tę całą czarowną 
gamę odcieni

Niestety, wiele kobiet używa nie­
właściwego koloru pudru. Nadaje to 
im twardy, nienaturalny wygląd. Je­
dynym sposobem dobrania właści­
wego odcienia jest wypróbowanie na 
jednej stronie twarzy jednego koloru, 
innego zaś na drugiej. Chętnie prze- 
śię Pani bezpłatnie do wypróbowania 
te nowe odcienie Pudru Tokalon, 
spreparowanego według oryginalne­
go francuskiego przepisu znakomi­
tego paryskiego Pudru Tokalon. 
□trzy। a Pani sześć saszetek róż­
nych odcieni pudru oraz dwie tuby 
Odżywczych Kremów Tokalon na 
dzień 1 na noc. Zechce Pani przesłać 
ml tylko swoje nazwisko 1 adres oraz 
załączyć zł. 0.50 w znaczkach na ko­
szty przesyłki, opakowania 1 Inne; 
wydatki. Adres: Ontax, oddział 17—-K 
Warszawa, Stępińska 9.______

Za kosy u mnie 
zakupione gwarantuję.

Gdyby okazały się w użyciu 
za miękke lub za twarde, 
wymieniam bez żadnej 

dopłaty.

Liczne listy pochwalne 
dowodzą, że kosy-- moje 

należą do najlepszych.

Cenniki na żądanie
■wysyłam.

Agend poszukiwani.

AWTOMI SOBEIK
BRODY — POZNAŃSKIE

Gazeta Grudziądzka’ wydanie główne wychodzi 3 razy tygodmowo w 3 wyd.; i. (Pomorze}, U. (w°le%centra1^ ^^ym^ścK^^ ęuldKjw*ziranie^ wraz »

gawęda.. miojsee odbicia: Drukarnia Wielkonołska Poznań. 2t Gsad^a Ł
. Wrdawoa i wydania: Hw. Prasowe .Oświata’ Sp. a o. o. Poznań, ul. Fr. Ba^waka 9 m. 8. SaWaa ™ '


